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PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja

Z
abrze żyje już niedzielnym hitem z Legią. Kie-
dyś dni, gdy Górnik podejmował przeciwnika 
jako spoglądający z góry lider tabeli, były 

czymś codziennym i oczywistym. Nic jednak nie 
jest na zawsze... Tym bardziej ludzie związani 
z zabrzańskim klubem cieszą się na to wydarze-
nie. Bilety już wysprzedane, będzie się działo! 
Przejeżdżam właśnie zabrzańskimi ulicami, 
czuję to delikatne drżenie, to narastające pod-
niecenie…

To wielkie wydarzenie – kiedyś meczami Górnika 
z Legią, żyła, bez przesady, cała Polska. Do dziś 
wielu za najlepszy mecz klubowy uważa finał 
Pucharu Polski z 1972 roku, który odbył się na 
stadionie ŁKS-u w Łodzi. Górnik wygrał wtedy 
z Legią 5:2, mimo że do przerwy przegrywał 1:2. 
Odrobił jednak straty, cztery bramki dla zwy-
cięskiej drużyny zdobył Włodzimierz Lubański, 
a piątą dorzucił Zygfryd Szołtysik. Puchar do 
Zabrza przywiózł kapitan Górnika, Stanisław 
Oślizło. Gdyby w niedzielę tamten wynik miałby 
się powtórzyć, nikt w Zabrzu nie miałby nic prze-
ciwko temu.

Najbliższy mecz zobaczą też rodziny sław Górni-
ka sprzed lat. Marianna z Zuzią, żona i córka Ste-
fana Florenskiego, dziewięciokrotnego mistrza 
Polski z zabrzańskim klubem, piętnastokrotne-
go medalisty MP (tak, dobrze czytacie – piętna-
ście razy kończył z Górnikiem sezon na podium), 
przyjechały na spotkanie z Niemiec już kilka dni 
wcześniej. Wspólnie z Lucyną, córką Stanisława 
Oślizło, snują piękne wspomnienia. Jestem 
z nimi w Zabrzu; rozmawiamy, zaśmiewamy się 
i wzruszamy…

Choćby taka opowieść: wiele lat temu Zu-
zanna w eleganckim czarnym płaszczu idzie 
na uroczyste spotkanie. Pojawia się na nim 
również Ernest Pohl, gwiazda Górnika i wiel-
ki przyjaciel Florenskiego. Obaj uwielbiają 
spędzać ze sobą czas, lubią się i ufają sobie. 
Uczestnicy rautu rozmawiają, dowcipkują, 
mile spędzają czas. Zuzia chce 
wracać, ale orientuje się, że nie 
ma płaszcza, który przewiesiła 
wcześniej przez poręcz krzesła. 
Szybko domyśla się, co się sta-
ło: w szatni wisi bowiem czarny 
płaszcz Pohla. Ernest pomylił 
się i zamienił płaszcze! Pora 
jeszcze wczesna, wieczór się 
nie kończy. Zuzia namierza 
telefonicznie piłkarza na in-
nym przyjęciu. – Dobrze, żeś 
mie znodła, Zuzia. W twoim 
mantlu rynkowy som ino 
do łokcia. Coś mi się dziw-
nie w nim chodzi – śmiał 
się Pohl. U rodziny Floren-
skich ciągle czeka na niego 
w szafie sweter, którego za-
pomniał i nigdy nie zdążył 
odebrać…

Imponuje mi, że rodziny wielkich futbolowych 
gwiazd przepadają za sobą i utrzymują kontakt. 
W dzisiejszych drużynach ligowych nie zdarzy 
się już, że rodziny zawodników wyjadą wspólnie 
na wczasy do Bułgarii albo Jugosławii. Z oczy-
wistych względów – po pierwsze kiedyś zawod-
nicy spędzali w klubie wiele lat, często całą 
lub prawie całą karierę. Po drugie – większość 
w kadrach stanowią już cudzoziemcy i trudno się 
dziwić, że czas wolny chcą spędzać z własnymi 
rodzinami za siódmą wodą czy siódmą rzeką… 
Niemniej imponuje mi, że rodziny futbolowych 
gwiazd przepadają za sobą i utrzymują regular-
ny kontakt. Bo, jak się okazuje, piłka to nie tylko 
sława i sukcesy. To również przyjaźnie na całe 
życie. Taki właśnie jest Górnik!

Mantel

Paweł
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

n Selekcjoner reprezentacji Nowej 
Zelandii, finalisty MŚ 2026, Darren Ba-

zeley ogłosił listę zawodników powoła-
nych na październikowe mecze towarzy-

skie z Polską (9 października w Chorzo-
wie) i Norwegią (14 października w Oslo). 

W kadrze znalazł się rezerwowy bramkarz 
Lechii Alex Paulsen (3 występy w repre-

zentacji) oraz dwójka debiutantów: Geor-
ge Stanger i Owen Parker-Price. Pierwszy 
dobrze radzi sobie na boiskach w Szkocji, 
a Parker-Price w szwedzkim Orgryte.

Z LECHII DO KADRY Z LECHII DO KADRY 

Bramkarze: Max Crocom-
be (Millwall, Anglia), Alex 
Paulsen (Lechia Gdańsk), 
Nik Tzanev (Newport Coun-
ty, Walia)
Obrońcy: Francis de Vries 
(Auckland FC), Tyler Bindon 
(Sheffield United FC, An-
glia), Michael Boxall (Minne-
sota United, USA), Tim Pay-
ne (Wellington Phoenix), 
George Stanger (Kilmar-

nock, Szkocja), Finn Surman 
(Portland Timbers, USA), 
Bill Tuiloma (Charlotte FC, 
USA), Dalton Wilkins (Kol-
ding IF, Dania)
Pomocnicy: Joe Bell (Vi-
king FK, Norwegia), Matt 
Garbett (Peterborough, 
Anglia), Eli Just (Mother-
well, Szkocja), Ben Old 
(AS St. Etienne, Francja), 
Owen Parker-Price (Orgry-

te, Szwecja), Sarpreet Singh 
(TSC Backa Topola, Serbia), 
Marko Stamenić (Swansea, 
Walia), Ryan Thomas (PEC 
Zwolle, Holandia)
Napastnicy: Andre de Jong 
(Stellenbosch FC, RPA), Cal-
lum McCowatt (Silkeborg 
IF, Dania), Ben Waine (Port 
Vale, Anglia), Chris Wood 
(Nottingham Forest, An-
glia). (zich)

W 
słynnym fil-mie „Potop” Jerzego Hof-fmana ko-lubryna to potężne działo oblężni-cze, które przytargały pod Jasną Górę szwedz-kie wojska. Działa tego rodzaju miały długie lufy (dlatego „colubra”, czyli żmija) i znane były z niszczycielskiej siły, służąc w XVII wie-ku do burzenia umoc-nień. Kolubrynie opi-sanej przez Henryka Sienkiewicza się nie udało, bo – jak wiado-mo – wysadził ją („na-ści piesku, kiełbasy”) znany i lubiany Daniel Olbrychski. Harcownik o cechach charakteru Kmicica z pewnością przydałby się Janowi 

Urbanowi. Ale kolubry-na – też!
Chłopak 
z Jastrzębia-ZdrojuNajważniejsze jed-nak, że zewsząd na-pływają dobre wieści. Nasi strzelają, nasi trafiają! Bynajmniej nie dlatego, że im kazano. Sami chcą! A przede wszystkim potrafią. W kontekście reprezentacji to dobre wieści. Zacznijmy od faktu, że pokazują się selekcjonerowi rów-nież piłkarze, którzy są zawodnikami nie-oczywistymi. Przykła-dem Michał Skóraś, o którym wielu zdąży-ło zapomnieć. P o l s k i e m u skrzydłowe-mu w Belgii w y r a ź n i e p o s ł u -

żyła zmiana klubu. Pokazał się z rewela-cyjnej strony w meczu między Gent a Cercle Brugge, zdobył w nim gola i zaliczył dwie asysty. Dla niektórych to wyraźny sygnał dla selekcjonera przed p a ź d z i e r n i ko w y m i meczami reprezen-tacji: „Panie, weźcie mnie!” *. Skóraś to wybór nieoczywisty, ale to przecież nie jest zupełny reprezenta-cyjny żółtodziób. Uro-dzony w Jastrzębiu--Zdroju chłopak, były gracz Lecha, zdążył w niej rozegrać dzie-więć meczów, wy-stąpił także, o czym niektórzy zdążyli za-pomnieć, nawet na mundialu w Katarze – selekcjoner Michnie-wicz postawił na nie-go w drugiej połowie meczu z Argenty-ną. Teraz w Gent może być lepiej niż w Brugii. Niby meczów było nie-mało (60 w dwa sezony), ale raczej bezbarwne i z ław-ki rezerwowych. Niech teraz jest już inaczej! Waż-ne, że w nowym klubie w czterech dotychczasowych meczach wychodził zawsze w podsta-wowym składzie, co jest w jego przypad-ku małą rewolucją. 

Z Cercle – ustawiony po lewej stronie pola karnego – po przyję-ciu piłki uderzył tuż przy słupku. To był je-go drugi gol w czwar-tym meczu w nowych barwach. Popisał się także świetnymi, klu-czowymi podaniami. Doszło do tego, że w trakcie meczu try-buny skandowały je-go imię! Przyznajmy: w przypadku polskich piłkarzy poza naszym krajem nie zdarza się to przesadnie często…. Gdyby Skóraś wrócił do reprezentacji, był-by to jego pierwszy mecz w kadrze od ponad roku. Ostat-ni raz zagrał na Euro u Michała Probierza w spotkaniu z Francją. Argentyna, Francja… – co za rywale! W jego przypadku w razie po-wrotu trudno będzie więc mówić o tremie debiutanta.
Fakt trudno 
uzmysławialnyBramki zdobywali w weekend także re-gularni reprezentan-ci – Jakub Kamiński dla Koeln w meczu ze Stuttgartem oraz Se-bastian Szymański dla Fenerbahce – w meczu z Antalyasporem. Ten pierwszy wykorzystał idealne dogranie, zdo-bywając gola na samym początku. Ten drugi po-

pisał się celną główką w doliczonym czasie, ustalając wynik. Nie za-pominamy też oczywi-ście o Robercie Lewan-dowskim, który zdobył bramkę przesądzającą o ligowym zwycięstwie Barcelony nad Realem Sociedad. W reprezen-tacji RL9 zdobył w tym roku dwa gole, oba w meczach o punkty – z Litwą i Finlandią.Niektórzy pożądają w kadrze skutecznych strzelców, choć  warto przypomnieć, że re-prezentacja – to fakt nieoczywisty i trudno uzmysławialny; „Sport” go sobie jednak uzmy-słowił – już od dziesię-ciu spotkań zdobywa w każdym meczu mię-dzypaństwowym przy-najmniej jednego gola. Ostatni raz nie udało się strzelić ponad rok temu w towarzyskim wrześniowym spotka-niu z Chorwacją w Osi-jeku (0:1). Czyli o co chodzi? Nie o zdobywa-nie goli, lecz o zdoby-wanie bramek dających zwycięstwa.Czego Państwu, Da-nielowi Olbrychskiemu i sobie -życzę.
Paweł Czado

* tak wołały bajtle przed 
wojną i w czasach PRL-
-u, kiedy kibic wchodzą-
cy na mecz mógł zabrać 
ze sobą na bilet takiego 
chłopca na mecz ligowy

Kolubryna futbolowa  
Rozstrzelali się nasi piłkarze w zagranicznych ligach. Czy to dobry 
omen przed najbliższymi meczami reprezentacji Polski?

Fot.  IMAGO / Press Focus

Tak Jakub Kamiński strzelił gola dla Koeln w meczu ze Stuttgartem. 

Michał Skóraś fetujący 
z publiką świetny występ 
dla Gent przeciw Cercle. 
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Jak zareagował pan 
na informację, że no-

wym selekcjonerem 
kadry został pana 

kolega z boiska Jan 
Urban?
– Do kandydatury Janka od początku byłem po-zytywnie nastawiony. To doświadczony szkolenio-wiec, który dobrze zna nie tylko polską piłkę, ale też choćby hiszpańską. Przez te kilka miesięcy pokazał, że jest wszystko w stanie poukładać. Sam grał na bardzo dobrym poziomie, 

można powiedzieć, że ro-zumie potrzeby piłkarzy. Już te jego pierwsze decy-zje są trafione, bo zawodni-cy grają na tych pozycjach, na których na co dzień występują w klubach, jak choćby Matty Cash, który przecież z bardzo dobrej strony pokazał się we wrześniowych meczach eliminacji mistrzostw świata.
Robert Lewandowski?– Kluczem było to, czy on i nowy selekcjoner się do-gadają. Widać, że Jankowi to się udało. Nie jestem jakimś wielkim zwolen-nikiem Lewandowskiego, ale wiadomo, że jego wa-lory piłkarskie trzeba wy-korzystać. Mówiąc, że nie jestem jego zwolennikiem, mam na myśli jego wy-powiedzi oraz to, o czym mówi albo nie mówi po spotkaniach. Tak nie powinno być, bo to nie jest profesjonal-ne, jak przykładowo milczenie po pyta-niu o taktykę. To nie przystoi. Jednak jako gracz ma wpływ na drużynę i na pewno war-

to wykorzy-stać jego wy-sokie umiejęt-ności.

Toczy się dyskusja, 
jak mamy grać – czy 
na trzech środkowych 
obrońców, czy na czte-
rech. Jak pan, jako były 
reprezentant Polski, na 
to patrzy?– Przez lata polska piłka słynęła z tego, że mieli-śmy graczy, którzy potrafili stworzyć różnicę na boku defensywy, grali przy tym śmiało do przodu, żeby wymienić takie nazwiska, jak Szymanowski czy Mu-siał, a w moich czasach Wdowczyk, Kubicki czy 

Kostrzewa. Ten ostat-ni w Avii Świdnik, zanim trafił do Górnika, grał ja-ko skrzydłowy. Ta pozy-cja z pozycją bocznego obrońcy są podobne. Pochodzący z Tychów, a grający teraz w Porto Jakub Kiwior nie jest kla-sycznym lewym obrońcą, gra tam w reprezentacji z przymusu i tak się za-stanawiam, czy my w Pol-sce naprawdę nie mamy w przedziale 18-35 lat pił-karzy, którzy mogliby i po-trafili grać lewą nogą na le-wej obronie? Tutaj i PZPN, i trenerzy odpowiedzialni za szkolenie powinni sobie odpowiedzieć na pytania, jak to się dzieje, że braku-je graczy na tę pozycję. Dla mnie jest to niezrozumiała i niepojęta sprawa.
Nie jest pan zwolenni-

kiem gry z wahadło-
wymi. Dlaczego?– W ogóle nienawi-dzę słowa „wahadło-wy”… W tym ostat-nim czasie w ogóle wchodzi do języka piłkarskiego wiele takich określeń, które są niezro-zumiałe dla star-szych, a co dopiero dla dzieci, które uczą się g r a n i a . Wiem, że gonimy Za-chód, ale chyba nie tędy droga. Wiesz, co to jest zagranie w kie-szeń?

No nie bardzo…– To piłka zagrana mię-dzy bramkarza a obrońców prze-

ciwnika, taka prostopadła. Jakby nie można było uży-wać zwykłych określeń. Odezwę się czasami na Facebooku, ale to nie ma i tak sensu. Co do tych wa-hadłowych, to nie przeko-nuje mnie takie granie. Jak taki wahadłowy ma grać? Nie może być przecież pod jedną i drugą bramką. Tu-taj nawet były znakomity amerykański sprinter Carl Lewis nie dałby rady prze-mieszczać się z miejsca na miejsce. Taki system gra-nia sprawia, że zawodnicy w środku pola depczą so-bie po nogach. Gra z kla-sycznymi bocznymi obroń-cami i skrzydłowymi to zupełnie inna rzecz.
Gdzie jeszcze widzi pan 
problem w reprezenta-
cji?– W środku pola na pozycji numer 6. Z całym szacun-kiem, ale Bartosz Slisz to nie jest zawodnik, który może coś reprezentacji zaofero-wać. Jakub Piotrowski? Nie widziałem go wiele razy, ale w tych meczach, w których grał, pokazywał się z niezłej strony. Na tej pozycji mamy jednak deficyt. Co do Pio-tra Zielińskiego, to Janek dobrze wkomponował go w zespół i mecz z Finlandią pokazał, że potrafią zagrać 

razem z Lewandowskim, a ta asysta w jego wyko-naniu była znakomita. Oby więcej takich akcji z udzia-łem tych graczy.
Awansujemy do finałów 
MŚ? Wiadomo, że wy-
przedzić Holendrów bez-
pośrednio będzie bardzo 
ciężko, a w barażach też 
nie będzie łatwo.

– Nie patrzyłbym na to w ten sposób, a skupiał się na każdym kolejnym spo-tkaniu. Ten z Holandią na wyjeździe i cenny remis pokazał, że stać nas na do-brą grę i wyniki. Wywieźć punkt stamtąd w trudnym meczu to na pewno wielka sprawa. Jak mówię, trzeba się skupiać na kolejnych meczach, żeby było równie dobrze.

Za niewiele ponad ty-
dzień, bo 9 października, 
gramy towarzyski mecz 
na Stadionie Śląskim 
z egzotycznym dla nas 
rywalem, ale z drugiej 
strony już finalistą mi-

strzostw świata Nową 
Zelandią. Trzy dni póź-
niej spotkanie z Litwą 
o punkty w Kownie. Jak 

podejść do tej kontro-
lnej gry w Chorzowie?– To trudne zadanie. Wiadomo, że nie moż-na sobie takiego spo-tkania odpuścić, bo to w końcu międzynaro-dowe granie, a do tego na pewno na trybunach będzie kilkadziesiąt ty-sięcy kibiców. Grać zupeł-nie drugim składem? Nie-koniecznie. Porażka to też od razu krytyka, gorsza at-mosfera. Wiem z doświad-czenia, jak to wygląda, jak sam grałem. Prowadziło się 3:0, to od razu trenerzy robili zmiany, żeby odpo-cząć piłkarzom przed ko-lejną grą. Czasami jest tak, że dobrze jest grać, dobrze być w meczowym rytmie. Jest jednak sprawa kontu-zji. Tutaj Janek Urban ze swoim sztabem będą mu-sieli znaleźć odpowiedź na pytanie, jak do wszystkie-go podejść, bo wiadomo, że najważniejsze będzie to, co potem, za kilka dni w me-czu z Litwą o punkty.        

Co w tej chwili u pana 
słychać?– Jestem w Szwajcarii i ob-serwuję, co się dzieje.
I zrobiło się o panu 
tam głośniej z powodu 
zawodnika o nazwisku 
Alessandro Vogt. Wycią-
gnął pan tego włoskiego 
Szwajcara z niebytu, 

a teraz 20-latek błyszczy 
w szwajcarskiej Super Li-
dze w barwach lidera FC 
St. Gallen, przewodząc 
z pięcioma bramkami 
w klasyfikacji najsku-
teczniejszych!– Mam kilku takich zawod-ników, którym pomogłem. Nie chwalę się tym, a co do Alessandro, to niesamowita historia, która pokazuje, jak chłopcom w młodym wie-

ku można zrobić krzywdę. Wyciągnąłem go z drużyny juniorów FC Wohlen, gdzie pracowałem, to była czwar-ta liga. W wieku 16 lat zo-stał przez trenera i szefa wyszkolenia wyrzucony do zespołu juniorów. Po-wód? Bo był za słaby tech-nicznie i za… stary! U mnie wywalczył sobie miejsce w pierwszym zespole, a kiedy graliśmy pucharo-wy mecz z Servette Genewa, strzelił bramkę. Bramkę, która otworzyła mu bramy do szwajcarskiej Super Ligi. Po dwóch latach u nas trafił do elity, z powodzeniem ra-dzi sobie teraz w St. Gallen i jest uznawany za jednego z najbardziej utalentowa-nych napastników w Szwaj-carii! Mam z tego powodu olbrzymią satysfakcję i ra-dość.
I to dlatego niedawno 
zadzwonił do pana osobi-
ście prezes Szwajcarskie-
go Związku Piłki Nożnej?– To był rzeczywiście za-skakujący telefon w jeden z wieczorów. Otrzymałem propozycję zobaczenia w akcji jednego z zawodni-ków w Niemczech, który ma też szwajcarski paszport. Pojechałem na mecz, spo-rządziłem raport i być może wkrótce ta współpraca zo-stanie sformalizowana.
Na koniec pytanie o Górni-
ka Zabrze, który po 10 ko-
lejkach niespodziewanie 
przewodzi w ekstraklasie 
i w niedzielę gra z Legią 
Warszawa. Który ligowy 
klasyk Ryszard Komornic-
ki zapamiętał najlepiej?– Kiedy chciałem sobie po-prawić humor, to przez sześć lat swojego pobytu w Gór-niku spoglądałem w tabelę, a tam Legia nie była nigdy przed nami (śmiech). A taki najbardziej pamiętny mecz? Hmm… To było, kiedy pro-wadził nas jeszcze Hubert Kostka, graliśmy u siebie bardzo ważne spotkanie. W Legii sami reprezentan-ci, bo Kubicki, Wdowczyk, Buncol, Karaś, Buda, Kazi-mierski w bramce. Przed polem karnym przeciwnika zrobiłem nawijkę, dośrod-kowałem, a Rysiek Cyroń głową zdobył ważnego, bo pierwszego dla nas gola w spotkaniu, które pewnie wygraliśmy (23 marca 1985 r. Górnik wygrał 3:1 u siebie z Legią – przyp. red.). Na ko-niec świętowaliśmy mistrza, a po tym meczu, ty tego nie pisałeś, ale ktoś inny napi-sał w „Sporcie” o mnie, że „Komornicki był asem atu-towym”. Do dzisiaj to pamię-tam!

Rozmawiał 
Michał Zichlarz          
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Janek rozumie potrzeby piłkarzy 
Rozmowa z Ryszardem Komornickim, 20-krotnym reprezentantem Polski, mistrzem Polski z Górnikiem Zabrze 

i Szwajcarii z FC Aarau, uczestnikiem MŚ 1986, trenerem wielu piłkarskich zespołów w Szwajcarii, Polsce i Niemczech 

Tak się zastanawiam, czy my 
w Polsce naprawdę nie mamy 

w przedziale 18-35 lat piłkarzy, 
którzy mogliby i potrafili grać 
lewą nogą na lewej obronie?

Mam kilku takich zawodników, 
którym pomogłem. Nie chwa-
le się tym, a co do Alessandro 
Vogta, to niesamowita historia, 
która pokazuje, jak chłopcom 
w młodym wieku można zrobić 
krzywdę.              

Nowy selekcjoner Jan Urban szybko dogadał się z Ro-
bertem Lewandowskim. 

Ryszard Ko-
mornicki od 

lat z powo-
dzeniem od-

najduje się 
w szwaj-
carskiej 

piłce. 

Fot. Archiwum Ryszarda Komornickiego  
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

GÓRNIK ZABRZE

P
o blisko jednej trze-
ciej sezonu liderem 
ekstraklasy jest Gór-
nik. To na pewno za-skoczenie. Może nie sensacja, bo znajdą się pew-nie tacy, którzy zapytają: Co 

to za lider? Nie wszyscy bo-wiem rozegrali jeszcze peł-ną pulę meczów, więc mogą być zmiany, ale na razie za-brzanie mają powody do za-dowolenia, żeby nie napisać do olbrzymiej radości! O co 
chodzi?

Utrzymane status quoPorównując to, co działo się w lidze w ostatnich pię-
ciu latach, dochodzimy do wniosku, że ten, który był 
w pierwszej trójce po 10 ko-
lejkach, na koniec rozgrywek – w 87 proc. – lądował też na pudle na koniec rozgrywek! Od tej zasady były tylko dwa odstępstwa w latach 2020-25, od czasów zakończenia 
eksperymentu ESA37. To 
przypadek Lechii z jesie-ni 2021 i Rakowa sprzed dwóch lat. Przyjrzyjmy się, jak to wyglądało.       Pięć lat temu po 10 ligo-wych kolejkach na czele była Legia z 22 punktami, która o punkt wyprzedzała Raków 

i o trzy Pogoń. W czołówce był też Górnik. Jedenastka 
prowadzona wtedy ostatni 
sezon przez Marcina Brosza była czwarta z 17 punktami. Jak było na koniec? Sezon 

liczył wtedy nie 34 kolejek, a 30 i na koniec... nic się nie zmieniło: Legia pierwsza, Raków drugi, Portowcy ze 
Szczecina na pozycji nr 3. Górnik? No cóż, po świetnym 

starcie skończył dopiero na 
10. miejscu, bo w kolejnych 20 meczach zdobył ledwie 20 punktów i stąd tak odle-głe miejsce. Po tamtym se-zonie 2021/21 trener Brosz pożegnał się z Górnikiem, a zastąpił go obecny selek-cjoner kadry Jan Urban.  Jesienią 2021 roku po 10 kolejkach na czele był Lech (21), druga Lechia, a trzecia Pogoń (oba po 19). Górnik zajmował wtedy 6. miejsce (16). Na koniec rozgrywek 2021/22 Kolejorz utrzymał miejsce, Pogoń trzecią lokatę też, a gdańszczanie z drugiej pozycji spadli na czwartą, ale 
i tak grali potem w pucha-rach, żeby w kolejnym sezo-nie spaść, czyli jak w przy-padku Śląska Wrocław w po-
przednich rozgrywkach.

Pierwszych 10 kolejek rozgrywek 2022/23? Na po-zycji numer 1 Raków (22), nr 2 Legia (20), nr 3 Pogoń (18). Czwarta była Wisła Płock 
z 17 punktami, która jeszcze trzy kolejki wcześniej lidero-wała, żeby na koniec… spaść z ekstraklasy! Co do czoła to wiele się nie zmieniło. Dru-żyna spod Jasnej Góry zdo-była wtedy swoje historycz-
ne mistrzostwo Polski, legio-niści zostali wicemistrzem, a Pogoń skończyła na miej-

scu tuż za podium, ustępując 
pola Lechowi. Górnicy po 10 
kolejkach byli wtedy na odle-głym 10. miejscu (10), żeby skończył na dobrej szóstej 
lokacie.

Z Gasparikiem  po 
medal?Jesień 2023 to liderowa-nie Rakowa i Śląska (oba ze-społy po 22) przed później-

szym sensacyjnym mistrzem Polski Jagiellonią, która mia-ła po 10 grach o dwa punkty mniej. Śląsk skończył wtedy drugi, a Raków dopiero siód-
my w tamtym niesamowi-
tym sezonie, w którym pole-
gli faworyci. Górnicy? Po 10 kolejkach byli na miejscu… spadkowym, (16., 9 punk-tów)., żeby w końcówce wal-czyć o podium, ale bez powo-
dzenia (ostatecznie znowu szósta pozycja).Rok temu prowadził Lech (25) przed Jagiellonią (21) i Rakowem (20). Na koniec, czyli w maju tego roku, było prawie tak samo, tyle że czę-stochowianie zamienili się lokatą z Dumą Podlasia.Czy otwierający teraz tabelę Górnik na koniec bę-dzie w samym czubie? Da-leko idących wniosków nie ma co wyciągać, statystyka statystyką, porównania po-

równaniami, wszystko i tak zweryfikuje boisko, ale… Na koniec przypomnijmy, że 
w za trenera Michala Gaspa-
rika Spartak Trnawa trzy ostatnie sezony kończył na pozycji nr 3, a w 2022 był na-wet wicemistrzem Słowacji. Czas na powtórkę w Zabrzu? O tym dowiemy się wiosną przyszłego roku. Zabrzanie 
na podium ekstraklasy po raz ostatni byli w… 1994 ro-ku, było to trzecie miejsce. W tym wieku najlepsze loka-
ty to czwarta za trenera Bro-sza w sezonie 2017/18 i pią-ta za trenera Adama Nawałki w rozgrywkach 2012/13. Za trenera Urbana były z kolei dwa szóste miejsca (2023, 24).    

Michał Zichlarz  

PIAST GLIWICE

C
zy to właśnie 25-letni skrzydłowy wyciągnie na dobre zespół z dna 

tabeli? Transfer Sanki do 
gliwickiego klubu nie wy-różniał się na tle reszty za-granicznego zaciągu, który latem wypełnił kadrę Pia-
sta po dokonanych zmia-nach. Zawodnik portugal-skiej drużyny Chaves przez dwa sezony (2023/24 i 2024/25) zaliczył łącznie 51 występów, w których zdobył jedną bramkę i zali-czył trzy asysty. Liczby nie powalały, ale sam piłkarz nie potrzebował wiele cza-su, by przekonać do siebie 
sztab szkoleniowy i trenera 
Maxa Moldera.

Zajechał Słoniki
Szybko bowiem przy Okrzei zaczęła panować opinia, że na treningach najlepiej wypada właśnie Sanca. 25-latek wykorzy-

stał też słabość konkurencji na skrzydłach, a pozycja ta 
w poprzednich rozgryw-kach była sporym proble-mem Piasta, zwłaszcza odkąd odszedł do Rakowa Michael Ameyaw. Wraca-jąc jednak do Portugalczy-ka, to w połowie sierpnia, 
po przymusowej przerwie 
ligowej spowodowanej przełożeniem jednego z meczów, wskoczył on do podstawowego skła-du górnośląskiej drużyny i tego miejsca już nie oddał. W sześciu meczach San-ca się wyróżniał, ale to, co najważniejsze, czyli liczby, przyszły dopiero w ostat-
nim spotkaniu z Bruk-Bet Termaliką Nieciecza. Skrzy-dłowy oddał dwa strzały, które dały dwa gole, choć przy jednym bramkę przy-pisuje się Hiszpanowi Juan-de, od którego piłka po pro-stu się odbiła. Nie zmienia to jednak faktu, że motorem napędowym w powrocie ze 

stanu 0:2 do 4:2 był właśnie on. – Zaczęliśmy bardzo źle 
ten mecz z dwoma bardzo łatwo straconymi bramka-mi. Później udało nam się strzelić gola kontaktowego. W drugiej połowie zaczęli-śmy grać z dużą pewnością siebie. Stwarzaliśmy sobie 
dobre sytuacje i wiedzieli-śmy, że uda nam odwrócić losy tego meczu. Cieszę się, że mogłem pomóc drużynie w osiągnięciu tego pierw-szego zwycięstwa. Musimy teraz pracować dalej i wal-czyć o kolejne wygrane – powiedział po sobotniej 
wygranej Leandro Sanca.

Poprzednicy 
rozczarowaliHistoria 25-latka jest znakiem czasów, gdyż choć urodził się w Lizbonie, to posiada też drugie obywa-

telstwo, a mianowicie Gwi-nei Bissau. Jest on jednak 
�produktem� portugalskiej myśli szkoleniowej, bo re-

prezentował barwy Bele-nenses, Bragi czy Coimbry. Sanca poprawił już swój 
bramkowy dorobek z po-przedniego sezonu spędzo-nego w Chaves, ale może też poprawić wizerunek portu-galskich piłkarzy w Piaście. Jeśli bowiem Hiszpanie przy Okrzei wyrobili sobie niesamowitą markę, to z ich sąsiadami z zachodu już tak nie jest. Do tej pory barwy 
gliwickiego klubu broni-ło trzech Portugalczyków i każdy okazał się większym 
lub mniejszym rozczarowa-niem. Środkowy obrońca Miguel Nobrega miał być następcą Ariela Mosóra, bo w ojczyźnie pełnił funkcję kapitana swojej drużyny. U trenera Aleksandara Vu-kovicia jednak kompletnie się nie sprawdził i nie wy-korzystał żadnej z otrzy-manych szans. Skrzydłowy 

Tiago Alves wyróżniał się 
w pierwszej lidze w Polsce i miał momenty w Piaście, ale nie znalazł długoter-
minowo uznania w oczach Waldemara Fornalika. Z ko-lei napastnik Rabiola swego czasu nie był w stanie strze-lić ani jednego gola, a jeden z działaczy klubu chciał go nawet wysłać do… okuli-sty. Mówiono o nim, że gra dobrze tyłem do bramki. Przodem nie potrafił…

Jak widać poprzeczka może i dla Leandro Sanki 
nie jest wysoko zawie-szona, ale skrzydłowy ma wszystko, by chodzić po 
Gliwicach z podniesio-nym czołem. Odważna gra i gole mogą pomóc Piasto-wi wyjść z kryzysu, w jaki wpadł na początku rozgry-wek. Czy tak będzie, pokażą najbliższe tygodnie…

(KRIS)

Medal dla Górnika?
PO 10 KOLEJKACH 
I NA KONIEC SEZONU

n Jesień 2020
1. Legia, 2. Raków, 3. Pogoń
n Koniec sezonu 2020/21
1. Legia, 2. Raków, 3. Pogoń
n Jesień 2021
1.Lech, 2. Lechia, 3. Pogoń
n Koniec sezonu 2021/22
1. Lech, 2. Raków, 3, Pogoń.
Lechia skończyła na 4. miejscu    
n Jesień 2022
1. Raków, 2. Legia, 3. Pogoń
n Koniec sezonu 2022/23
1 .Raków, 2. Legia, 3. Pogoń  
n Jesień 2023
1. Raków, 2. Śląsk, 3. Jagiel-
lonia
n Koniec sezonu 2023/24
1. Jagiellonia, 2. Śląsk, 3. Legia
Raków skończył na 7. miejscu
n Jesień 2024
1. Lech, 2. Jagiellonia, 3. Raków
n Koniec sezonu 2024/25
1. Lech, 2. Raków, 3. Jagiellonia

Bardzo dobra wiadomość dla fanów jedenastki z Zabrza – jeśli po 10. kolejkach jesteś 

w czołowej trójce, to na koniec najpewniej także cieszysz się z miejsca na podium!  

W Zabrzu mają nadzieję na taką radość w maju 2026 
roku. 
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Ma być najlepszy
Portugalczykom w Piaście do tej pory nie szło najlepiej, ale Leandro Sanca 

w ostatnim czasie pokazuje, że może być tym wyjątkiem.

Leandro Sanca, bohater Piasta w meczu z beniamin-
kiem z Niecieczy. 

PORTUGALCZYCY W PIAŚCIE

n Tiago Alves – 40 meczów 
i 5 goli
n Miguel Nobrega – 5 me-
czów i 0 goli
n Rabiola – 16 meczów i 0 
goli
n Leandro Sanca – 8 me-
czów i 2 gole
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POGOŃ SZCZECIN

S
eria słabych wyni-ków i napięcie na linii właściciel – trener sprawiły, że z Pogonią Szczecin pożegnał się Robert Ko-lendowicz. Tymczasowym szkoleniowcem został jego asystent Tomasz Grzegor-czyk, który już w roli stra-żaka sprawdził się znako-micie. W rundzie jesiennej poprzedniego sezonu za-notował serię kilku zwy-cięstw z Arką i wydatnie przyczynił się do awansu tego klubu. Alex Haditaghi, który od marca jest właści-cielem Portowców, zapew-ne życzył sobie, żeby i taka seria przydarzyła się teraz, ale nic z tych rzeczy. Grze-gorczyk prowadził zespół w dwóch meczach i oba przegrał, z Lechią Gdańsk 3:4 oraz Legią Warszawa 0:1. Teraz czas na nowy rozdział i nowego szkole-niowca…

Sukcesy w krajuThomas Thomasberg jako piłkarz całą karierę spędził w dwóch klubach, Aalborgu BK oraz FC Mid-tjylland. Jako trener ma im-ponujące CV, osiągał niezłe wyniki, ale robił to ponow-nie tylko w swoim kraju. 50-latek opiekował się pięcioma zespołami, długi czas spędził w Randers FC, z którym zdobył Puchar Danii. Ostatnie lata i naj-lepsze wyniki osiągał w FC Midtjylland. Z tym zespo-łem Thomasberg w sezonie 2023/24 zdobył mistrzo-

stwo kraju, a w poprzed-nich rozgrywkach w 1/16 finału Ligi Europy odpadł z hiszpańskim Realem So-ciedad. W obecnym sezonie ponownie awansował do fazy ligowej LE, a drużyna pod jego wodzą miała se-rię 18 spotkań bez porażki (ostatnia porażka w kwiet-niu z Nordsjaelland 2:3). Jednak Thomasberg z koń-cem sierpnia został zwol-niony. Dlaczego? Wyniki były zadowalające, ale wła-dzom klubu nie podobał się styl gry zespołu, który bar-dziej bazował na indywi-dualnościach, a nie dobrze zgranym zespołem, który gra ofensywny futbol. – Nie chodzi o wyniki, ale o to, że  w naszej ocenie drużyna nie rozwinęła się w pożą-danym kierunku. Dlatego po głębokim namyśle decy-dujemy, że jest to właściwy czas, aby coś zmienić – mó-wił przy okazji rozstania z trenerem Claus Steinlein, prezes klubu.Z jednej strony Pogoń zatrudnia dobrego fachow-ca jak na polskie warunki, o którego według mediów miały walczyć 24-krot-ny mistrz Szwecji Malmo czy egipski gigant Al-Ahly. Z drugiej zaś Thomasberg nigdy wcześniej nie pra-cował w zagranicznym klubie, więc będzie musiał się dostosować do warun-ków, które u naspanują. Dla 50-latka nie będzie to jednak pierwszy kontakt z naszym krajem. W sezo-nie 2023/24 przegrał dwu-mecz z Legią Warszawa w 4 rundzie kwalifikacji Li-

gi Konferencji. Duńczyk po-kazał jednak, że może być opcją długofalową i na taką w Szczecinie liczą. W koń-cu po to podpisali z nowym trenerem trzyletni kon-trakt.
Duński pojedynekPierwszy test nowe-go trenera wypadnie już w piątkowy wieczór (3 paź-dziernika), kiedy Portowcy podejmą u siebie Piasta Gli-wice. – Pogoń nadal będzie grała ofensywnie, bo to ma cieszyć kibiców. Ale musi być balans między obroną a atakiem. Moje poprzednie zespoły strzelały najwię-cej bramek – powiedział Thomasberg na wtorkowej konferencji.Z kolei 19 październi-ka ma dojść do spotkania z Lechem Poznań. Rywali-zacja ta zapowiada się na pojedynek duńskich szkole-niowców. Niels Frederiksen oraz Thomas Thomasberg mieli okazje już się ze so-bą zmierzyć kilkukrotnie w Danii. Trener mistrzów Polski prowadził Brondby, zaś nowy szkoleniowiec Portowców, Randers FC. Korzystniejszy bilans ma opiekun Kolejorza. Na dwa-naście rozegranych spo-tkań, Frederiksen wygrał pięć razy, Thomasberg trzy, a czterokrotnie padł remis. – Miałem krótką rozmowę z Nielsem Frederiksenem. Przekazałem mu, że przy okazji najbliższego meczu go pokonam – zapowiedział Duńczyk.

Miłosz Cebo

ZAGŁĘBIE LUBIN

T
ylko jeden zespół w tym sezonie eks-traklasy ma na ten moment średnią zdobytych bramek przekraczającą 2 na mecz. Jest nim Zagłębie Lubin, które w dziewięciu spotka-niach wpakowało piłkę do siatki rywali 20 razy! Poło-wę z tego dorobku zawdzię-cza... Trójmiastu, bo udało się wygrać 6:2 z Lechią Gdańsk i w poniedziałek 4:0 z Arką Gdynia. Jest to cie-kawe także z tego powodu, że przecież Miedziowych prowadzi trener Leszek Ojrzyński, a więc człowiek, do którego przylgnęła łat-ka strażaka i szkoleniowca, który fizyczność przekłada nad polot i finezję. Jego Za-głębie udowadnia jednak, że wcale nie musi tak być.

Nie tylko ofensywaJest w lubińskiej ekipie kilku zawodników, którzy brylują, a jednym z nich jest Adam Radwański. 27-letni ofensywny pomocnik strze-lił już 4 gole i zanotował 3 asysty, co w znacznej mie-rze jest owocem spotkania z Arką, w którym zaliczył bilans 2+1. Nie bez powodu otrzymał w „Sporcie” nie-malże najwyższą notę 9, bo był bliski bezbłędności, ko-rzystając z bolączek słabo 

dysponowanego przeciwni-ka. Aczkolwiek sam piłkarz po meczu... zwrócił uwagę na zupełnie inny element, który umknął uwadze wie-lu obserwatorów. – Cieszy to, że po raz pierwszy w se-zonie zachowaliśmy czyste konto – podkreślał Adam Radwański. – Na pochwa-łę zasługuje cała drużyna. W pierwszej połowie za-skoczyliśmy Arkę naszą in-tensywnością, doskokiem na jej połowie i to zapro-centowało zdobyciem bra-mek. Dostając 4 gole przed przerwą ciężko się pod-nieść – opisywał 27-latek pochodzący z Płocka.
Już jest najlepszyRadwański to kreatyw-ny i błyskotliwy ofensywny pomocnik. W ekstraklasie nie ma wbrew pozorom wielu polskich piłkarzy o takiej charakterystyce, choć rzecz jasna wiadomo, że nie jest to też gracz na największe kluby. Mimo że startował w Wiśle Płock, najwięcej spotkań zaliczył w Bruk-Becie Termalice oraz – w drugiej kolejno-ści – w Widzewie. W naj-wyższej lidze wystąpił do tej pory 58 razy, zdobywa-jąc 7 bramek i 8 asyst, co oznacza, że jego dorobek z meczu z Arką stanowi w sumie... 20 procent cało-ści. Radwańskiego bardziej 

kojarzy się z I ligą, gdzie za-grał 126 razy, ale jego obec-na forma wyraźnie sugeru-je, że i w ekstraklasie może sobie radzić. Tym bardziej że starcie z gdynianami było prawdopodobnie jego najlepszym w karierze, a to może napędzić. – Mogło tak być, bo zapunktowałem dwoma bramkami i asystą, ale musiałbym się jeszcze zastanowić czy to na pew-no był mój najlepszy mecz. Mam nadzieję, że najlep-sze... jeszcze przede mną – uśmiechnął się Radwański.Płocczanin ma nad czym pracować. Obecnie po dziewięciu występach w punktacji kanadyjskiej, sumującej gole i asysty, ma 7 punktów. Jego najlepszy dotychczasowy sezon miał miejsce w barwach Bru-k-Betu w I lidze w edycji 2022/23, kiedy miał 7 goli i 6 asyst, czyli 13 punktów. Jeśli chodzi o ekstraklasę – to już jest najlepszy.
Liczą na LegięTen występ wlał wiele optymizmu w szeregi Za-głębia, które przecież miało za sobą beznadziejny po-przedni sezon, zakończony na ostatnim bezpiecznym miejscu. Starcie ze słabo dysponowaną Arką nie jest w pełni miarodajne, ale... słabości takiego prze-ciwnika również trzeba umieć wykorzystać. Lubi-nian czeka teraz kolejny wyjazd do Radomia, gdzie w zeszłym tygodniu udało im się wygrać po dogrywce w I rundzie Pucharu Polski. Po przerwie reprezentacyj-nej z kolei na Dolny Śląsk przybędzie Legia Warsza-wa i choć do tego spotka-nia jeszcze trzy tygodnie, to Miedziowi już się na nie nakręcają. Głównie liczą na poprawę frekwencji, która na lubińskim stadionie od lat owiana jest niesławą. W bieżącym sezonie śred-nia wynosi około 4500 ki-biców. Działacze liczą, że na Legię przyjdzie więcej osób, ale w poprzednich latach... wcale wielkiego szału na grach z Wojskowy-mi nie było, bo 7800, 6200, 8400, 5200... No ale lepszy rydz niż nic – tym bardziej że lubiński potencjał jest jednak ograniczony. Ale je-śli uda się jeszcze pokonać Radomiaka i utrzymać for-mę, to może „pęknie” dwu-cyfrówka?

Piotr Tubacki

Najlepszy mecz 
w karierze
Adam Radwański pewnie na zawsze zapamięta 
swój występ przeciwko Arce Gdynia.

Adam Radwański (z prawej) jest wiodącą postacią Mie-
dziowych w tym sezonie. 

F
o

t.
 G

le
b

 S
o

b
o

li
e

v
 /

 P
re

s
s

 F
o

c
u

s

Thomas Thomasberg został nowym trenerem 
Dumy Pomorza. 50-letni szkoleniowiec związał się 
ze szczecińskim klubem trzyletnim kontraktem.

Właściciel Pogoni Alex Haditaghi (po prawej) wierzy, że duński szkoleniowiec poprawi 
wyniki zespołu. 
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PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa  n Betclic 1. Liga

Czy urodzony w Ryb-
niku wychowanek 

RKM-u Radomsko, 
a później zawodnik 

Gwarka Zabrze, Rymera 
Rybnik, Pogoni Szcze-

cin, Bogdanki Łęczna, 
Rozwoju Katowice, Byto-
vii i od połowy 2017 roku 
piłkarz Chrobrego, w któ-
rym jest już dziewiąty 
sezon i w roli kapitana 
zbliża się do 250 występu 
w pomarańczowo-czar-
nych barwach, czuje się 
głogowianinem?– Zdecydowanie czuję się Ślązakiem i rybniczaninem, bo tam są moje korzenie i tam spędziłem większość swojego życia, ale Gło-gów też mocno wpisał się w moje CV. Przesiąknąłem głogowskim klimatem i na pewno nie żałuję swoje-go wyboru sprzed ponad ośmiu lat. Jednak wybiega-jąc myślami w przyszłość, a w styczniu będę już 35-latkiem, raczej widzę siebie i swoją rodzinę w du-żym mieście, ale gdzie to będzie, nie wiem – jeszcze nie podjęliśmy takiej decy-

zji, bo na razie koncentruję się na grze w Chrobrym.
Z przyszłości wróćmy 
więc do teraźniejszości. 
Czy miejsce Chrobrego 
w pierwszoligowej stawce 
w tym sezonie jest dla pana 
zaskoczeniem?– Nie. Powiem szczerze, że patrząc na nasze wyniki z tych 11 kolejek, które są już za nami, czuję niedo-syt. Owszem, zajmujemy 7. miejsce, ale uważam, że przynajmniej dwa punkty powinniśmy mieć więcej, a wtedy bylibyśmy w stre-fie barażowej. Uważam, że nareszcie gramy na miarę swoich możliwości, które są wysokie. Uszczelnili-śmy obronę i tracimy mało bramek. Ta dobra gra de-fensywna pozwoliła nam wywindować się w tabeli. Pamiętamy jednak, że to dopiero jedna trzecia sezo-nu. Z drugiej jednak stro-ny – moim zdaniem, a mam prawo go mieć – to jest naj-lepiej grający w piłkę Chro-bry, odkąd jestem w Głogo-wie.

Który mecz w tym sezonie 
był najlepszy w waszym 
wykonaniu?– Trudno jednoznacznie odpowiedzieć, bo graliśmy niezłe mecze, nawet wtedy, kiedy przegrywaliśmy. Ta-kim przykładem może być choćby pierwsza połowa ze Śląskiem Wrocław, choć po 45 minutach schodziliśmy do szatni, przegrywając 0:2 i ostatecznie zostaliśmy po-konani 1:2. Taki sam wynik był w Chorzowie, gdzie tak-że zagraliśmy dobry mecz, ale finalnie zostaliśmy bez punktów. Najlepiej grę z do-brym wynikiem udało się na połączyć w wygranym 2:1 starciu z ŁKS-em, więc chyba to spotkanie można uznać za kompletne. Gene-ralnie jednak nasza posta-wa jest naprawdę dobrym punktem zaczepienia, bo gra, która jest efektem dłu-gotrwałego procesu, pozwa-la optymistycznie patrzeć w przyszłość. Wspólnie obraliśmy drogę i drużyna, sztab szkoleniowy oraz wła-dze klubu trzymamy się na-szej filozofii.

Czy dla pana ten sezon, 
w porównaniu z poprzedni-
mi ośmioma w Chrobrym, 
jest też najlepszy?– Jeżeli chodzi o dorobek bramkowy, to faktycznie mogę być zadowolony. Mam 

już na swoim koncie dwa go-le, a przecież nie należę do bramkostrzelnych piłkarzy. Jednak w tym stylu gry, któ-ry obowiązuje u nas w tym sezonie, te proporcje między ofensywą i defensywą zosta-

ły zmienione. Dużo więcej gramy do przodu i częściej dochodzimy do sytuacji strze-leckich, co jest także wypad-kową tej lepszej gry. Okazje się więc pojawiają, ale patrząc na liczbę moich szans bram-kowych, mogę powiedzieć, że powinienem mieć ze dwa trafienia więcej. Gdy grałem w Bytovii w sezonie 2016/17, strzeliłem cztery gole, więc do mojego rekordu życiowe-go trochę mi jeszcze brakuje. Moje indywidualne osiągnię-cia nie są dla mnie jednak najważniejsze, bo zawsze na pierwszym miejscu stawiam dobro drużyny.
Gdzie tkwią rezerwy Chro-
brego? Możecie ponownie 
być „czarnym koniem” 
sezonu?– Naszym deficytem jest skuteczność. Gdy będziemy jeszcze lepiej finalizować sy-tuacje, które sobie stwarza-my, to będziemy zdobywać więcej punktów. Nad tym pracujemy i mam nadzieję, że już w piątek w Mielcu pokażemy, że ta praca daje efekty, bo chcemy wreszcie wygrać pierwszy w tym se-zonie mecz na wyjeździe.

Rozmawiał
Jerzy Dusik 

Dobry punkt zaczepienia
Rozmowa z Robertem Mandryszem, 

kapitanem Chrobrego Głogów 

Kapitan Chrobrego Robert Mandrysz ma duże powody 
do zadowolenia! 
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L
ubię bryndzę, taką prawdziwą, z owcze-
go mleka, niepodrabianą. Nie wiadomo 
dlaczego określenie „bryndza” używa 

się jako synonimu bylejakości, w znaczeniu 
mocno negatywnym. Dlatego nie zgadzam 
się na nazwanie sposobu, w jaki grają dru-
żyny ŁKS-u i Widzewa „łódzką bryndzą”. 
Mizerią też nie, bo lubię ogórki w śmietanie 
z dodatkiem koperku. Najbliższe rzeczywi-
stości jest więc znane nie tylko na Śląsku 
słowo „szajs”…

Winni dyrektorzy!
Widzew jest 12. w tabeli, a swój ostatni 
mecz w ekstraklasie wygrał 15 sierpnia. 
ŁKS zajmuje w I lidze 13. miejsce i nie chce 
od lokalnego rywala być lepszy, bo po raz 
ostatni wygrał… też 15 sierpnia. Rozgrywa-
ne w niedzielę i poniedziałek kolejne mecze 
tych drużyn – z Rakowem Częstochowa 
i Pogonią Grodzisk Mazowiecki – były 
podobne: drużyny z „miasta włókniarzy” 
przegrały w sposób bezdyskusyjny. Jak sil-
na musi być tradycja, skoro w stosunku do 
łódzkich drużyn odruchowo używa się okre-
ślenia Włókniarze, Legia to Wojskowi, Lech 
to nadal Kolejorz, a reszta Polski sądzi, że 
na Górnym Śląsku wciążsą same Górniki.  

Krajobraz przemysłowy kraju się zmienił, 
a w futbolu najważniejszy jest przemysł… 
piłkarski, który – jak banki – niczego nie 
produkuje, ale daje niezły zarobek na obro-
cie transferowymi pieniędzmi. W klubach 
najważniejsi są więc nie trenerzy, którymi 
się pomiata przy najmniejszej wpadce 
i nikt, włącznie z kibicami, ich nie poważa. 
To ich obciąża się winą za porażki, a tym-
czasem pierwsi do wyrzucenia z pracy za 

nieudolność powinni być dyrektorzy spor-
towi, bo to oni faktycznie ustalają skład. 
Wiadomo, że piłkarz właśnie sprowadzony 
do klubu ma grać i już.

Po przegranych ŁKS-u i Widzewa tłumaczą 
się Szymon Grabowski i Patryk Czubak. Nie 
da się jednak utkać (znów to włókniarskie 
porównanie) wielobarwnej efektownej 
tkaniny z wyblakłego surowca, a taki wła-
śnie dostali do dyspozycji obaj trenerzy. Od 
milionów euro w głowie się kręci, ale skoro 
o miejscu w tabeli mają decydować pienią-
dze wydawane na transfery, to w pierwszej 
kolejności należałoby rozliczyć Mindauga-
sa Nikoliciusa z Widzewa i jego kolegę po 

fachu z ŁKS-u Roberta Grafa, którzy ostat-
nio pieniędzmi właścicieli szastają ponad 
miarę. Ciekawe, jak cierpliwi będą kibice 
– na Widzewie frekwencja spadła poniżej 
regularnych 17 tysięcy – tylko o 16 osób, ale 
fakt jest faktem. Z widowni nie było słychać 
przyśpiewki „Czy wygrywasz, czy nie, jak 
i tak kocham cię”, skandowano natomiast 
„Widzew grać, k… mać!”.

Metka z ceną  na koszulce
Klub w tej sytuacji postawił na ucieczkę 
do przodu. Większościowy akcjonariusz 
Robert Dobrzycki zapowiedział bowiem 
dokapitalizowanie spółki, czyli po pro-
stu wpompowanie w klub kolejnych 

milionów, bo te 42, jakie wniósł „w posa-
gu”,  już się rozeszły. Tym razem pienią-
dze będą potrzebne na podwyżki gaży dla 
piłkarzy, którzy są w klubie od dawna. 
Juljan Shehu i Fran Alvarez na przykład 
wyraźnie sygnalizują, że nie mają zamia-
ru wypruwać żył za połowę tego, co za-
rabiają ich nowi koledzy, chociaż i tak na 
nich spoczywa ciężar walki o wynik. Wia-
domo, jaka jest w tej sytuacji atmosfera 
w szatni. Z ogłoszonych właśnie wyników 
finansowych klubów ekstraklasy wynika, 
że poprzedni sezon Widzew zakończył na 
dużym plusie, a płace to tylko 47 procent 
dochodów – najmniej w ekstraklasie. 
W obecnych warunkach nie da się tego 
powtórzyć.

Drużynie Widzewa daleko do stabilizacji 
w składzie – grało już 25 piłkarzy, a z opa-
ską kapitana biegało aż pięciu zawodników! 
W niedzielę, gdy z niejasnych powodów 
zabrakło Mateusza Żyry (też ze „starego 
portfela”), kapitanem był Shehu, którego 
po zmianie zastąpił w tej funkcji Alvarez. 
Shehu zgłosił w przerwie kontuzję…

W ŁKS-ie jest podobnie, z zachowaniem 
proporcji poziomu gry i zasobności portfela 
właściciela. Na boisku też pojawiają się 
piłkarze, którzy sami chyba nie wiedzą, na 
jakiej pozycji mają grać, ale imponują met-
ką z ceną na koszulce. Trudno się dziwić, że 
trenerzy się w tym pogubili i oni najpewniej 
za to zapłacą, a dyrektorzy sportowi, któ-
rych przecież poza chwilowym miejscem 
pracy nic z Widzewem i ŁKS-em nie wiąże, 
pojadą tworzyć piłkarską potęgę w kolej-
nym klubie.

Wszystko tylko nie bryndza

KOMENTARZ „SPORTU”

Wojciech Filipiak

W Widzewie piłkarze mają nad czym myśleć, oby nie tylko nad zasobnością portfela… 
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EKSTRAKLASA 

Program 11. kolejki (3-5.10)
Piątek

n Lechia Gdańsk – Wisła Płock
 18.00 
n Pogoń Szczecin – Piast Gliwice
 20.30 

Sobota
n Bruk-Bet Termalica Nieciecza 
– Widzew Łódź 14.45  
n Radomiak – Zagłębie Lubin 17.30 
n Arka Gdynia – Cracovia 20.15 

Niedziela
n Jagiellonia Białystok – Korona
Kielce 12.15 
n Raków Częstochowa – Motor 
Lublin 14.45 
n GKS Katowice – Lech Poznań
 17.30 
n Górnik Zabrze – Legia Warszawa
 20.15  

1. Górnik 10 19 15:8
2. Cracovia 9 18 17:10
3. Korona 10 18 14:7
4. Jagiellonia 9 18 16:12
5. Wisła (b) 9 17 11:6
6. Legia (p, sp) 9 15 12:6
7. Lech (m) 9 15 17:16
8. Zagłębie 9 13 20:13
9. Radomiak 10 12 17:18

10. Motor 9 11 11:14
11. Raków 9 11 10:13
12. Widzew 10 10 13:13
13. Pogoń 10 10 14:19
14. Bruk-Bet (b) 10 9 13:17
15. Arka (b) 10 9 5:14
16. GKS 10 8 11:21
17. Piast 8 7 7:9
18. Lechia 10 6 18:25

1-2 – el. LM, 3-4 – el. LK, 16-18 – spa-
dek, PP – el. LE

I LIGA 

Mecz zaległy (2.10.)
n Wieczysta Kraków - Wisła 
Kraków  19.00

Program 12. kolejki (3-5.10)
Piątek

n Stal Mielec – Chrobry Głogów
 18.00
n Polonia Warszawa – Stal 
Rzeszów 20.30

Sobota
n Znicz Pruszków – Śląsk Wrocław
 19.30
n Polonia Bytom – Puszcza 
Niepołomice 19.30
n Pogoń Siedlce – Pogoń Grodzisk 
Mazowiecki 19.30

Niedziela
n Odra Opole – Wieczysta Kraków
 12.00
n ŁKS Łódź – GKS Tychy  14.30
n Górnik Łęczna – Miedź Legnica
 17.30
n Wisła Kraków – Ruch Chorzów
 20.30

1. Wisła 10 25 33:10
2. Wieczysta (b) 10 21 24:11
3. Śląsk (s) 11 21 19:16
4. Polonia B. (b) 11 19 18:13
5. Pogoń G.M. (b) 11 18 23:16
6. Stal Rz. 11 17 18:17
7. Chrobry 11 16 16:12
8. Ruch 11 16 17:16
9. Pogoń S. 11 15 14:11

10. Polonia W. 11 14 17:18
11. Odra 11 14 11:14
12. Miedź 11 14 16:23
13. ŁKS 11 12 14:17
14. GKS 11 11 16:23
15. Stal M. (s) 11 11 15:24
16. Puszcza (s) 11 10 10:13
17. Górnik 11 6 13:24
18. Znicz 11 6 9:17

1-2 – awans, 3-6 – baraże, 16-18 
– spadek
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POLONIA BYTOM 

S
potkaliśmy się z zespołem, który był w bardzo dobrej dyspozycji i potwier-dza to w ostatnich spotkaniach. Bardzo wyma-gający rywal, intensywny, z dobrą organizacją gry - to trener Wisły Mariusz Jop.- Trzeba pochwalić Polo-nię, postawili nam bardzo ciężkie warunki - to obroń-ca Białej gwiazdy Wiktor Biedrzycki.- Pod względem organi-zacji gry Polonia to jeden z najlepszych zespołów w tej lidze - to ekspert TVP Sport i były reprezentant Polski Tomasz Łapiński.

Zmiana retorykiTo tylko kilka z komple-mentów, jakie pod adre-sem beniaminka spadły po poniedziałkowym 0:1 na Reymonta - Niebiesko-czer-woni stracili gola w 70 mi-nucie po strzale zmiennika, Nigeryjczyka Jamesa Igbe-keme. Tym samym dobiegła końca ich seria pięciu ligo-wych spotkań bez poraż-ki. Zwłaszcza w pierwszej połowie piłkarze Łukasza Tomczyka byli równorzęd-nym przeciwnikiem dla lidera, choć w drugiej po-łowie zostali złamani przez upór i siłę ofensywną Wisły.

Ale z perspektywy ławki, i chyba nie tylko widać, jak drużyna z Bytomia szyb-ko się rozwija - od porażki w Łodzi z ŁKS-em 0:5, do wygranej 4:0 z Miedzią i 0:1 z Wisłą, a więc drużynami, które w maju rywalizowały o ekstraklasę, minęły nie-spełna dwa miesiące.

- Ta liga bardzo nas uczy, cieszę się z tych meczów, bo jako trener czasami docho-dzę do ściany i potrzeba no-wego impulsu. Widać, że je-steśmy lepszą drużyną niż ta z ŁKS-em czy w innych przegranych spotkaniach. Wyciągnęliśmy wnioski - podkreśla Tomczyk.

Do tej pory w Bytomiu do znudzenia powtarzano frazę, że celem w premie-rowym sezonie po awansie jest „spokojnie” się utrzy-mać; na Piłkarskiej przeko-nują, że potrzeba do tego 40 punktów - co jest raczej pro-giem na zapas (np. rok temu wystarczyło 30, dwa lata te-mu 35, trzy lata temu 32). Po 11 z 34 spotkań Polonia ma już na koncie 19 „oczek”. Na pomeczowej konferencji jej szkoleniowiec zaskoczył jednak zmianą retoryki.- Cele? Idę mecz po me-czu, ale nie ukrywam, że jeżeli jesteśmy w strefie ba-rażowej, to chcemy to utrzy-mać, chcemy punktować regularnie i nie ma się co bać takich stwierdzeń. Du-żo meczów zagraliśmy już na wyjeździe, a w końcówce sezonu mamy trzy mecze u siebie z rzędu, więc wie-rzę, że tą siłą rozpędu i do-brą pracą możemy zameldo-wać się w barażu - otwarcie zadeklarował Tomczyk.
Musimy punktować!Trener Polonii precyzował też, że u niego piłkarze nie mają „sufitu”. - Nie chcę im go wyznaczać, staram się po prostu patrzeć tu i teraz, na każdy kolejny mecz. Wierzę w to, że trzeba mieć marzenia i cały czas być wyżej i wyżej każdego dnia. Pracowałem 

kiedyś w Wiśle (z drużynami młodzieżowymi - przyp. red.) i nie myślałem wtedy, gdzie dojadę, tylko wyciskałem każdy dzień jak cytrynę i ra-zem z Mateuszem Stolarskim (dziś prowadzi ekstrakla-sowy Motor Lublin - przyp. red.) na każdym treningu da-waliśmy maksa. I o to chodzi - podkreślał szkoleniowiec Królowej Śląska.O rosnących ambicjach po-lonistów świadczy też ich roz-czarowanie skromną porażką na stadionie lidera i głów-nego kandydata do awansu. - Czujemy niedosyt, w prze-rwie mówiliśmy sobie, że je-żeli zagramy na zero z tyłu, to punkty przyjdą. Tak się nie stało, Wisła w przerwie zrobi-ła korektę, zepchnęła nas do niskiej obrony i wykorzystała swoją szansę - podsumował obrońca Oskar Krzyżak.- Jestem rozczarowa-ny, że nie udało nam się w takim dniu wyciągnąć przynajmniej remisu, po-winniśmy otworzyć mecz w pierwszej połowie. Nie możemy być taką wesołą ekipą, musimy punktować - żachnął się Tomczyk.No, skoro celem są bara-że, to faktycznie - nie ma in-nego wyjścia! Już w sobotę kolejna okazja - do Bytomia zawita spadkowicz z ekstra-klasy, Puszcza Niepołomice.
Tomasz Mucha

Wisła wygrała trzy 

ostatnie mecze 

różnicą jednego gola. 

Takie zwycięstwa są 

szczególnie cenne dla 

krakowian.

WISŁA KRAKÓW

W 
doliczonym cza-sie w Łęcznej oraz w drugich połowach w Bytomiu Odrzańskim w Pucharze Polski i u sie-bie z Polonią Bytom Biała Gwiazda nie miażdżyła już rywali jak walec, ale kon-sekwentnie szła do przodu.

Wisła się nie 
„podpala”Poniedziałkowy mecz z bytomianami był najtrud-niejszą przeprawą drużyny Mariusza Jopa w tym sezo-nie. –Spotkaliśmy się z ze-społem, który był w bardzo 

dobrej dyspozycji i potwier-dza to w ostatnich spotka-niach. Bardzo wymagający rywal, intensywny, z dobrą organizacją gry. Natomiast my ze swojej strony poka-zaliśmy co najmniej to sa-mo, jeżeli chodzi o pracę fizyczną i konsekwencję, oraz dołożyliśmy jakość – komentował szkoleniowiec lidera I ligi.Były reprezentant Pol-ski często podkreśla, że kluczem do sukcesu jest cierpliwość i konsekwen-cja. Po ostatnich meczach w lidze i pucharze – wygra-nych różnicą jednej bramki (2:1, 1:0, 1:0) – widać, że ma wiele racji. – Wiemy, że w tej lidze mecze często wyglądają tak, że właśnie cierpliwość i konsekwen-cja są bardzo ważne i do końca mamy się nie „pod-palać”. Nawet jak piłka nie chce wpaść do bramki, to mamy grać swoje, bo – tak jak teraz się potwierdziło 

– w końcu wpadnie – pod-kreślał Maciej Kuziemka, skrzydłowy Białej Gwiazdy.
Dobry prognostykW poniedziałek krako-wianie wygrali z Polonią Bytom 1:0 po golu Jamesa Igbekeme, który zmienił Ku-ziemkę. – Bardzo nas cieszą trzy punkty, tym bardziej że był to pierwszy z trzech ciężkich meczów w krót-kim odstępie czasu. Dobrze, że skończyliśmy z trzema punktami, to dobry progno-styk na następne spotkania – zauważył piłkarz powoła-ny ostatnio do młodzieżo-wej reprezentacji. 19-latek oddał kilka strzałów na bramkę Axela Holewińskie-go, raz był bardzo blisko tra-fienia. Czy miał plan, by czę-sto próbować uderzać z dy-stansu? – Nie miałem spe-cjalnego zadania, po prostu tak się potoczyła sytuacja na boisku. Jak zauważyłem okazję, miałem trochę miej-

sca i czasu, to próbowałem. Mam nadzieję, że następ-nym razem wpadnie, będę próbował dalej – zapewnił młodzieżowiec.Zawodnik uważa, że je-go zmiana po 18 minutach drugiej połowy wynikała ze zmęczenia, jak choćby kilka tygodni temu prze-ciwko Odrze Opole, kiedy łapały go skurcze. – To de-cyzja trenera. Miałem jesz-cze siły i w drugiej połowie czułem się dużo lepiej niż w pierwszej – zdradził Ku-ziemka. Jak to widział tre-ner Jop? – „Kuzi” miał kilka fajnych momentów, ale też dużo przegranych pojedyn-ków w ofensywie. Myślę, że troszeczkę słabiej wyglądał.
Grać swojePotyczka z Królową Śląska zainaugurowała ligowy tryp-tyk na stadionie imienia Hen-ryka Reymana. W czwartek o godzinie 19.00 Wiślacy za-grają zaległe derby z Wieczy-

stą, a w niedzielę o 20.30 ich rywalem będzie chorzowski Ruch. – Te dwa mecze będą tak samo wymagające fizycz-nie albo nawet i bardziej, bo wszyscy wiemy, że to dobre drużyny. Ale niczego się nie boimy, bo wiemy, że grając swoją piłkę, damy sobie ra-dę – przekonywał zawodnik Wisły.Wieczysta, podobnie jak bytomianie, jest beniamin-kiem. Ma wysokie aspiracje i chce wywalczyć kolejny awans. – To dobra drużyna, ale my będziemy grali swo-ją piłkę. I wiemy, że jeżeli będziemy robić to, co sobie zaplanowaliśmy, to wtedy nie ma na nas mocnych – zaznaczył zawodnik.Oba krakowskie zespoły wygrały swoje spotkania w ostatniej kolejce. Wiado-mo już, że stawką derbów nie będzie fotel lidera, bo Wiślacy mają cztery punkty więcej od lokalnego rywala.
Michał Knura

Cierpliwość i konsekwencja

Wycisnąć jak cytrynę
Bytomianie zebrali sporo pochwał po porażce z Wisłą w Krakowie, a trener 
Łukasz Tomczyk już się nie asekuruje, że jego zespół... celuje w baraże!

Oliwier Kwiatkowski próbował zaskoczyć obronę Wi-
sły, ale jeszcze trochę mu zabrakło… 
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PIŁKA NOŻNA8 Liga Mistrzów

Trudno sobie wyobrazić 
bardziej ekscytującą parę 
na środowy wieczór. Czego 
się pan spodziewa po me-
czu Barcelona – PSG?

– Dobrego widowiska, z wie-loma pięknymi akcjami. PSG nie jest drużyną, która się zamyka i czeka na przeciw-nika. Zawsze gra otwartą piłkę, co doskonale pokazał tegoroczny finał Ligi Mi-strzów. Jestem pewien, że to będzie fantastyczny mecz.
Ousmane Dembele, Desire 
Doue, być może także Vitin-
ha i Chwicza Kwaracchelia 
– lista strat personalnych 
obrońcy trofeum jest dłu-
ga. Da się zastąpić takie 
gwiazdy?– Nie da się ukryć, że ewen-tualna nieobecność czterech takich piłkarzy może się odbić na drużynie. Z drugiej strony ławka PSG jest długa i efektywna, na każdą pozy-cję trener Luis Enrique de facto ma godnego następcę piłkarza z pierwszej jede-nastki. Jedynie w przypadku Dembele mogłaby się poja-wić pewna trudność, bo on miał doskonały sezon. Grał fantastycznie i wreszcie ro-bił to, co mu nakazano.
Co to znaczy?!– Nie tylko strzelał bramki, do czego jest stworzony, ale też biegał po całym boisku i świetnie bronił, co w jego przypadku nie było nigdy oczywistością. Luis Enrique go do tego przekonał, bo PSG za Hiszpana gra futbol totalny: wszyscy atakują, ale i wszyscy muszą bronić. Tre-nerowi nie udało się przeko-nać do tego Kyliana Mbappe, który z reguły stał z przodu i bronić nie chciał. Czasem się cofnął, ale to nie było to, czego od niego oczekiwano. I zawsze była o to wojna. Dlatego paryżanie go pu-ścili do Realu, nie stawiali mu przeszkód przy prze-prowadzce. A Dembele się w końcu dostosował do tego systemu.
I wygrał Złotą Piłkę!– Całkiem zasłużenie, bo se-zon miał wybitny.
Dembele w środę nie zagra, 
wystąpi za to zapewne po 
przeciwnej stronie Lamine 
Yamal. Którego z nich 

wziąłby pan do swojego 
zespołu?– Mnie się wydaje, że lep-szy – nie mówiąc o tym, że ze względu na wiek również dużo bardziej perspektywicz-ny – jest Hiszpan. Patrzę na czysto piłkarskie możliwości i widzę, że już góruje nimi nad Dembele. Tym bardziej że w przypadku tego drugiego istnieje obawa, że ten ubie-głoroczny fantastyczny sezon był... pierwszym takim i ostat-nim zarazem w jego wykona-niu. Że już nie będzie w stanie go powtórzyć.
A czemuż to?– Wskazuje na to jego do-tychczasowa kariera. Wszę-dzie w którymś momencie pojawiały się problemy. Kiedy zaczął grać dobrze w Dortmundzie, zwyczajnie wymusił na władzach Bo-russii – siedząc w Paryżu, zamiast brać udział w zaję-ciach – transfer do Barcelo-ny. Tam też początkowo raz za razem borykał się z kon-tuzjami, bo po prostu się źle prowadził. Dostał osobistą dietetyczkę, której zalecenia nazywał „strasznymi”. Na treningi się spóźniał bądź... wcale nie przychodził. W Pa-ryżu też nie od razu odpalił. I, jak powiedziałem, oba-wiam się, że ten ubiegły se-zon był wyjątkiem.
W przypadku całej drużyny 
paryskiej też? Czy – skoro 
doszli na szczyt – osiądą na 
laurach?– Może tak być! W Ligue 1 nie mają sobie równych, więc są mistrzem rok po ro-ku. Francuzi zawsze mówią, że najgorszy jest ten rok, w którym trzeba powtórzyć jakieś osiągnięcie. „Wygrali-śmy Ligę Mistrzów? Super. Ale powtórka? Będzie cięż-ko...” – mentalność francu-ska jest skomplikowana. Jedyna nadzieja w tym, że mają Hiszpana na trener-skiej ławce, który – oby! – postawi ich do pionu. On też świetnie fizycznie przygo-towuje drużynę do trudów sezonu. Niech pan spojrzy: PSG z trudem, w ostatniej kolejce fazy ligowej, zakwa-lifikowało się do fazy play off. A potem, im bliżej było końca sezonu i trudniejsi przeciwnicy, zaczęło grać jak z nut.

Jak z nut zaczęli 
jednak obecne roz-
grywki Ligi Mistrzów, 
bo od 4:0 z Atalantą...– Ale w krajowej lidze nie idzie im łatwo, pro-sto i przyjemnie.
No tak, przegrali 
z Olympique Marsy-
lia...– Tamta porażka jesz-cze jest jakoś wytłu-maczalna. Mecz miał zostać rozegrany w nie-dzielę, ale tego dnia Mar-sylia została wręcz zalana deszczem. Zagrano dopie-ro w poniedziałkowy wie-czór. Akurat wtedy, gdy Dembele odbierać miał Ballon d'Or. Myślę, że pił-karze PSG „głowami” byli wtedy na gali; trzymali kciuki za kumpla. Nato-miast z punktu widzenia kibiców paryżan martwić może ich ostatni mecz li-gowy.
Przecież wygrali z Auxerre!– Owszem, ale po bardzo słabym spotkaniu w ich wy-konaniu. Dziennikarze pisali jasno i krótko: „Zapamię-tany zostanie tylko wynik, nic innego”. Tym razem naj-wyraźniej myślami byli już w Barcelonie.
Vitinha i Kwaracchelia nie 
dokończyli meczu. Poważ-
na sprawa?– Nie wiem. Myślę, że nie. Zeszli zaraz po pierwszym sygnale, że coś jest nie tak, więc raczej chyba nie doszło do poważniejszych urazów.
Zapytam jeszcze o Luisa 
Enrique. Ten dzisiejszy 
zespół PSG to jego autorski 
projekt?– Zdecydowanie tak. Pierw-szy jego sezon w Paryżu był, rzekłbym, testowy. To tak, jak z Michalem Vicanem w Ruchu za moich czasów, zajęliśmy czwarte miejsce, a trener przez rok dobierał sobie zawodników i budował zespół, który potem dwa razy zdobył mistrzostwo. Z Hisz-panem było podobnie. Też szukał przez wiele miesięcy piłkarzy, którzy będą umieli zagrać ten jego „futbol total-ny”. I najwyraźniej sprawił, że działacze w niego uwierzyli, przecież kontrakt z nim zo-stał przedłużony na trzy mie-

siące przed triumfem w Lidze Mistrzów – w chwili, w której dziennikarze biadolili, że PSG gra niewyraźnie, wygrywa szczęśliwie! Tymczasem od tego momentu drużyna za-częła grać zupełnie inaczej. I Dembele też. Kiedyś po stracie piłki stawał i zaczynał poprawiać getry, bo mu się nie chciało wracać. A wiosną zapieprzał aż miło i wcale mu to nie przeszkadzało w strze-laniu bramek!
A Luis Enrique został trene-
rem roku.– No właśnie. I nawet tro-chę go polubiono we Francji (śmiech).
Był z tym problem?– Owszem. On jest, wie pan, trochę... zarozumiały. Nie najlepiej znosi krytykę, więc z dziennikarzami miał raczej chłodne kontakty. Tym bar-dziej że czasem podśmiewy-wali się z jego francuskiego. Był więc ostrożny we wszyst-kich rozmowach, wywiadów właściwie tylko po hiszpań-sku udzielał. Teraz już jednak wyraźnie się podciągnął we 

francuskim i stał się nieco bardziej otwarty.
Rozmawiamy cały czas 
o PSG, a przecież po drugiej 
stronie stanie w środę 
„polska” Barcelona. Mówię 
„polska”, bo prócz Roberta 
Lewandowskiego wrócił do 
składu Wojciech Szczęsny, 
który „skorzystał” z kontu-
zji Joana Garcii. Myśli pan, 
że zostanie między słupka-
mi na dłużej?– Trudno przewidzieć, bo Wojtek to... Wojtek. Czy-tałem, że poukładał sobie w głowie, że będzie tylko zastępcą Garcii. Ale tak mia-ło być też rok temu. A jak było – dobrze wiemy. On jest na takim życiowym i spor-towym luzie, że... wszystko mu się udaje. Z emerytury go ściągnięto, co już było trochę śmieszne. Potem, jak już wskoczył do bramki, po-pełniał błędy. Krzyczano na niego, wyliczano mu je, a na koniec – i tak... rozgrzeszano z nich. I w końcu złapał taką formę, że był niemal nie do pokonania. Uśmiecham się, kiedy go widzę na boisku, bo 

to wielka uciecha patrzeć na niego. Serce rośnie, kiedy się widzi takiego luzaka, który – zachowując ten luz – gra tak fantastycznie!
A Robert też będzie grać 
fantastycznie?– Prawdę mówiąc, trudno mi na to liczyć. Ma coraz czę-ściej kłopoty z kontuzjami, a w tym wieku każdy uraz do-skwierać zaczyna podwójnie. Poza tym widać wyraźnie, że w Barcelonie młodzi już nie grają na niego. Tam każdy chce zdobywać bramki, więc strzela z każdej pozycji. Na-wet niewygodnej, z ostrego kąta i to w sytuacji, w której Robert bywa lepiej ustawiony i niepilnowany. To są wielcy zawodnicy, walczący o swo-je. Więc chciałbym się mylić, ale mam wrażenie, że to już końcówka wielkiej kariery Roberta.
No to już na sam koniec pyta-
nie o pańską prognozę co do 
wyniku środowego meczu?- Będzie 2:0 dla Barcelony!

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

Rozmowa z Joachimem Marxem, 
byłym reprezentantem Polski, który 

od pół wieku mieszka we Francji

Serce rośnie, 
gdy się widzi 

takiego luzaka!
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Uśmiech Wojciecha Szczęsnego doskonale obrazuje jego luz, który tak bardzo podo-
ba się Joachimowi Marxowi (na małym zdjęciu). 

  CHAMPIONS LEAGUE – 2. KOLEJKA

  FC Barcelona – Paris St. Germain środa, 21.00 

 Canal+ Extra 1
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LIGA MISTRZÓW

N
ie trzeba chyba spe-cjalnie podkreślać, ja-ką wagę ma-ją obecnie mecze 

Barcelony i Paris Saint-Germain. – Jeśli nie najlep-szy, to na pozio-mie klubowym jest to na pewno 
jeden z najlep-szych meczów, jakie można obej-rzeć. PSG w po-przednim sezo-nie pokazało, że jest jednym z czo-łowych zespołów na świecie, ale ja uważam, że teraz to my jesteśmy 
najlepsi – zapo-wiedział bojowo nastawiony po-mocnik Dumy Ka-talonii Pedri.

Yamal jest gotowyTo będzie spotkanie za-równo znakomitych kolek-tywów, jak i indywidualno-ści. Cytowany Pedri stanie oko w oko z Vitinhą, który jest absolutną gwiazdą dru-giej linii z Paryża – chociaż kroku dorównują mu Fa-bian Ruiz i Joao Neves. Na flance z kolei ekscytację budzi starcie Nuno Men-desa z Lamine Yamalem. Niektórzy określają je ja-ko pojedynek najlepszego lewego obrońcy świata z najlepszym skrzydłowym – i nie jest to teza trudna do wybronienia. Warto zresz-tą zaznaczyć to, że kataloń-skie media – a dokładniej nasi koledzy z tamtejsze-go „Sportu” – przewidują, że po ostatnich kłopotach zdrowotnych Yamal będzie mógł rozegrać pełne 90 minut. A ile czasu dosta-nie Robert Lewandowski? To istotne pytanie, które przed meczem zadano tre-nerowi Barcelony Hansie-mu Flickowi. Konkretnie chodziło o to, czy szkole-niowiec zdecyduje się na Polaka, czy Ferrana Torre-sa. Obaj w La Liga mają na ten moment po cztery tra-fienia, ale Hiszpan zagrał około 150 minut więcej od „Lewego”. – Mogę powie-dzieć tyle, że w ciągu 90 minut będziemy potrze-bować ich obu, ale jeszcze zobaczymy, który z nich zacznie – powiedział ta-jemniczo Niemiec.
Wspiera kolegęMiędzy słupkami z kolei na pewno stanie Wojciech 

Szczęsny, korzystający z problemów podstawo-wego Joana Garcii. „Szcze-na” został o niego zapyta-ny po ostatnim, wygranym meczu z Realem Socie-
dad i trzeba przy-znać, że zachował się z dużą klasą. – Nie mówcie mi, że jestem teraz szczęśliwy (że gra – przyp. red.), bo jest mi smutno z powodu Joana i tego, co mu się stało. „Szczęśli-wy” to nie jest odpowiednie sło-wo. Jasne, wró-ciłem do grania i mógłbym się cieszyć, ale mam nadzieję, że Joan szybko wróci do bramki, czyli tam, gdzie jego miej-sce i gdzie powinien być przez długi czas – powie-dział polski golkiper. Gar-cia nie wyjdzie na boisko nawet przez sześć tygodni, co oznacza, że prócz pre-stiżowego starcia z PSG Szczęsny zaliczy nie tylko kolejny mecz z Sevillą, ale także El Clasico z Realem Madryt, które zaplanowa-no na 26 października! Hiszpanie są co do tego pewni.

Posypana ofensywa„Szczena” w hicie z Paris Saint-Germain może mieć o tyle ułatwione zadanie, że... kontuzjowana jest ca-ła podstawowa linia ofen-sywna Francuzów. Obroń-cy tytułu Champions League nie skorzystają najpewniej z tria Ousma-ne Dembele – Desire Do-ue – Kwicza Kwaracchelia. Szczęsnego będą więc za-pewne straszyć Bradley Barcola, Goncalo Ramos i 17-letni Ibrahim Mbaye. W PSG zabraknie też ka-pitana Marquinhosa, ale Barcelona równieżnie za-prezentuje pełnego wachla-rza. Katalończycy nie mają – prócz Garcii – Alejandro Balde, Gaviego, Fermina Lo-peza i Raphinhi.
Piotr Tubacki

PROGRAM 2. KOLEJKI

Środa: Karabach – Kopen-
haga, Union Saint-Gillo-
ise – Newcastle (oba 18.45), 
Monaco – Man. City, Arse-
nal – Olympiakos, Barcelo-
na – PSG, Leverkusen – PSV, 
Dortmund – Bilbao, Napoli 
– Sporting, Villarreal – Juven-
tus (wszystkie 21.00)

Polacy kontra 
mistrzowie
Robert Lewandowski i Wojciech Szczęsny zagrają 

ze zdobywcą potrójnej korony, PSG. To będzie 

prawdziwe starcie gigantów!

15 
MECZÓW 

rozegrały ze 
sobą do tej pory 

Barcelona i PSG. 
Bilans minimalnie 

przemawia za Kata-
lończykami, którzy 
wygrali 6 razy, a 5 
zwycięstw zanoto-
wali paryżanie. Pa-
dły też 4 remisy. Bi-
lans goli również 
jest niemal ideal-
nie równy, bo Barca 
zdobyła 28 bramek, 
a Paris Saint-Germa-
in – 27.

2. KOLEJKA LIGI MISTRZÓW

Wtorek, 30 września
n Atalanta – Club Brug-
ge 2:1 (0:1)
0:1 – Tzolis (38), 1:1 – Samar-

dzić (74. karny), 2:1 – Pasa-

lić (87)

n Kajrat Ałmaty – Real 
Madryt 0:5 (0:1)
0:1 – Mbappe (25. karny), 0:2 

– Mbappe (52), 0:3 – Mbappe 

(74), 0:4 – Camavinga (83), 

0:5 – Diaz (90+3)

n Inter Mediolan – Slavia 
Praga 3:0 (2:0)
1:0 – Martinez (30), 2:0 

– Dumfries (34), 3:0 – Marti-

nez (65)

n Chelsea – Benfica 1:0 
(1:0)
1:0 – Rios (18. samobójcza)

n Atletico Madryt – Ein-
tracht Frankfurt 5:1 (3:0)
1:0 – Raspadori (4), 2:0 – Le 

Normand (33), 3:0 – Grie-

zmann (45+1), 3:1 – Burkardt 

(57), 4:1 – Simeone (70), 5:1 

– Alvarez (82. karny)

n Bodo/Glimt – Totten-
ham 2:2 (0:0)
1:0 – Hauge (53), 2:0 – Hau-

ge (66), 2:1 – van de Ven (68), 

2:2 – Richarlison (89)

n Olympique Marsylia 
– Ajax Amsterdam 4:0 
(3:0)
1:0 – Paixao (6), 2:0 – Paixao 

(11), 3:0 – Greenwood (26), 

4:0 – Aubameyang (52)

n Galatasaray – Liverpo-
ol 1:0 (1:0)
1:0 – Osimhen (16. karny)

n Pafos – Bayern Mona-
chium 1:5 (1:4)
0:1 – Kane (15), 0:2 – Guerre-

iro (20), 0:3 – Jackson (31), 

0:4 – Kane (34), 1:4 – Orsić 

(45), 1:5 – Olise (69)

1. Bayern 2 6 8:2

2. Real M. 2 6 7:1

3. Inter 2 6 5:0

4. Tottenham 2 4 3:2

5. PSG 1 3 4:0

6. Atletico 2 3 7:4

7. Marsylia 2 3 5:2

8. Sporting 1 3 4:1

9. Brugge 2 3 5:3

10. Royale Union SG 1 3 3:1

11. Arsenal 1 3 2:0

12. Manchester City 1 3 2:0

13. Karabach 1 3 3:2

14. Barcelona 1 3 2:1

15. Eintracht 2 3 6:6

16. Liverpool 2 3 3:3

17. Chelsea 2 3 2:3

18.Galatasaray 2 3 2:5

19. Atalanta 2 3 2:5

20. Bodo/Glimt 2 2 4:4

21. BVB 1 1 4:4

22. Juventus 1 1 4:4

23. Bayer 1 1 2:2

24. Kopenhaga 1 1 2:2

25. Olympiakos 1 1 0:0

26. Slavia 2 1 2:5

27. Pafos 2 1 1:5

28. Newcastle 1 0 1:2

29. Villarreal 1 0 0:1

30. Benfica 2 0 2:4

31. PSV 1 0 1:3

32. Napoli 1 0 0:2

33. Athletic 1 0 0:2

34. Monaco 1 0 1:4

35. Ajax 2 0 0:6

36. Kajrat 2 0 1:9

1-8 – awans, 9-24 – play off

M
istrz Anglii był podrażniony po porażce w lidze z Crystal Pala-ce 1:2 i chciał dobrze wejść w spotkanie w Stambule, ale to mistrz Turcji zdobył gola, jak się okazało na wagę trzech punktów. 

Fajerwerki 
przed hotelem Zawodnicy Okana Buru-ka w 15 minucie wyszli z kontrą, jeden z graczy wpadł w pole karne, a Do-minik Szoboszlai faulował. Do piłki ustawionej na je-denastym metrze podszedł Victor Osimhen i mocnym uderzeniem w środek bramki wyprowadził swój zespół na prowadzenie. W kolejnych minutach i w drugiej połowie piłka-rze Arne Slota kontrolowali grę i mieli większe posia-danie piłki, ale ciężko było im przeprowadzić składną akcję. Lwy czekały na moż-liwość przeprowadzenia kontrataku, ale też na nie-wiele się to zdawało. Druga część zamieniła się w ko-paninę, często przerywaną gwizdkiem sędziego. Tym samym Liverpool przegrał drugie spotkanie z rzędu, a Galatasaray po porażce w 1. kolejce z Eintrachtem 1:5 zaskoczył i wygrał z fa-worytami. Dodajmy, że noc przed spotkaniem kibice 

Galaty urządzili... pokaz fa-jerwerków przed hotelem, gdzie The Reds rezydowa-li... 
Nieudany 
powrót do LondynuJose Mourinho ponownie wyszedł na murawę Stam-ford Bridge, ale tym razem w roli trenera Benfiki Li-zbona. Portugalczyk nie bę-dzie jednak miło wspomi-nał tego powrotu, bo skoń-czył się on porażką jego podopiecznych. Orły nieźle weszły w spotkanie, starały się zagrozić bramce strze-żonej przez Roberta San-cheza, ale zostały skarcone golem… samobójczym. Ale-jandro Garnacho starał się zgrać piłkę wzdłuż bramki, a Ruchard Rios niefortun-nie interweniował i wpako-wał futbolówkę do własnej bramki. W drugiej poło-wie niewiele się działo. Co prawda portugalski szko-leniowiec próbował reago-wać zmianami, pod koniec spotkania postawił wszyst-ko va banque, ale jego ze-społowi nie udało się nawet zremisować z Chelsea.
Daleka podróż, 
wysoka wygranaReal Madryt musiał po-konać prawie 7 tysięcy ki-lometrów, żeby dolecieć do Kazachstanu. To jednak nie przeszkodziło Królewskim, żeby wywiązać się z roli 

faworyta i wysoko wygrać z Kajratem Ałmaty. Wynik otworzył Kylian Mbappe z rzutu karnego po tym, jak faul popełnił bramkarz gospodarzy. Francuz pod-wyższył prowadzenie swo-jego zespołu po przerwie po asyście… bramkarza Thibauta Courtoisa, który długim podaniem obsłużył napastnika. W 74 minucie Mbappe skompletował hat tricka, oddając celny strzał tuż przy słupku.  Trzy tra-fienia sprawiły, że 26-latek z 60 golami samodzielnie zajmuje 6. miejsce w kla-
syfikacji najlepszych strzel-ców tych rozgrywek. Wcze-śniej dzielił je z Niemcem Thomasem Muellerem.Końcówka spotkania w wykonaniu Realu była zabójcza. Najpierw gola strzelił Eduardo Camavin-ga, a w doliczonym czasie gry gospodarzy dobił Bra-him Diaz. Królewscy po-prawili sobie humory po wysokiej porażce z Atletico w derbach Madrytu (2:5). Co do Los Colchoneros, to dalej są oni na wysokiej czy bardzo wysokiej fali i w drugim kolejnym meczu zawodnicy charyzmatycz-nego trenera Diego Sime-one strzelili pięć bramek! We wtorek na Estadio Me-tropolitano ich ofiarą padł niemiecki Eintracht.  

Miłosz Cebo

Mistrz Turcji 
zaskoczył
Galatasaray niespodziewanie wygrał 
1:0 u siebie z Liverpoolem. O wszystkim 
zdecydował rzut karny z pierwszej połowy. 

Victor Osimhen pobiegł się cieszyć razem z kibicami. 
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Powołania 
w piątek
n Pojutrze, dzień po 

meczach w Lidze Konfe-
rencji, poznamy listę pił-

karzy, którzy znajdą się 
w reprezentacji Polski na 

mecz towarzyski z Nową 
Zelandią 9 października 
na Stadionie Śląskim i trzy 
dni później w eliminacjach 
mistrzostw świata z Litwą 
w Kownie. Zgrupowanie 
kadry rozpoczyna się w Ka-
towicach w najbliższy po-
niedziałek.  

Kontuzja 
„Kownasia”

n Napastnik Herthy Ber-
lin Dawid Kownacki pod-
czas ostatniego spotka-
nia 2. Bundesligi nabawił 
się kontuzji kostki. 28-let-
ni piłkarz prawdopodobnie 
będzie pauzował do koń-
ca roku.

Mamrot w Mielcu
n Nowym szkoleniowcem 
pierwszoligowej Stali Mie-
lec został Ireneusz Mam-
rot. Zastąpił zwolnionego 
w sobotę Ivana Djurdjevi-
cia. Kontrakt 54-letniego 
trenera ma obowiązywać 
do 30 czerwca 2026 roku. 
Ostatnio Mamrot pracował 
w Miedzi Legnica.

Wygrana Śląska
n W meczu kończącym 1. 
rundę rozgrywek Pucha-
ru Polski trzecioligowa Le-
chia Tomaszów Mazowiec-
ki przegrała u siebie ze Ślą-
skiem Wrocław. Pierw-
szoligowiec kończył mecz 
w osłabieniu po drugiej 
żółtej, a w konsekwencji 
czerwonej kartce dla Jeho-
ra Macenki w 37 minucie. 
W środę o 17.00 odbędzie 
się losowanie par 1/16 fi-
nału pucharowych rozgry-
wek. Mecze w tej fazie zo-
staną rozegrane w dniach 
28-30 października.

n Lechia Tomaszów Ma-
zowiecki – Śląsk Wro-
cław 1:2 (1:2)
0:1 - Jezierski, 2 min (kar-
ny), 1:1 - Dijaković, 21 min, 
1:2 - Chwałowski, 34 min
LECHIA: Awdziewicz - Ro-
siński, Dunajski, Orzechow-
ski, Król (46. Kempski) - Ko-
lasa, Chwałowski, Szym-
czak, Zawadzki (90. Mel-
chior), Tkaczyk - Pień-
kowski. Trener Bartosz 
GRZELAK.
ŚLĄSK: Głogowski - Ro-
siak, Macenko, Dijakovic 
(46. Malec), K. Kurowski - 
Kozak (66. Marjanac), So-
kołowski (46. Yriarte), Je-
zierski, Szarabura, Klimek 
(45. Szota) - Warchoł (76. 
Banaszak). Trener Ante SI-
MUNDZA.
Sędziował Rafał Szydełko 
(Rzeszów). Widzów 600.
Żółte kartki: Szymczak, 
Chwałowski - Macenko, Di-
jakovic, Głogowski, Rosiak, 
czerwona Macenko (37, 
druga żółta).

10 PIŁKA NOŻNA Informacje n Piłka ręczna

W 
meczu z rezer-wami ŁKS-u do-minacja Zagłębia była widoczna od pierwszych minut. Sosnowiczanie szyb-ko wyszli na prowadzenie, potem padła kolejna bramka. Co ciekawe, zdaniem trenera Wojciecha Łobodzińskiego, to nie kontaktowy gol dla rywali zdobyty niemal minu-tę po bramce na 2:0, wybił na chwilę z rytmu jego pod-

opiecznych. – Paradoksal-nie to czerwona kartka dla zawodnika ŁKS-u (Jakuba Leśniewskiego – przyp. red.) wybiła nas z rytmu. Dopóki graliśmy 11 na 11, wszystko wyglądało bardzo dobrze, od początku narzuciliśmy swój styl gry i robiliśmy wszystko, aby strzelić kolejne gole. Cza-sami tak jest, że to, co z boku może wydawać się pomocne, działa na zespół destrukcyj-nie. To było widać w naszych 

poczynaniach, choć trzeba przyznać, że w drugiej poło-wie odzyskaliśmy charakter – oceniał szkoleniowiec Za-głębia.Łobodziński nie ukrywa, że celem na poniedziałkowy mecz była wygrana, więc tym samym plan został wy-konany. – Wygraliśmy trze-ci kolejny mecz i z tego się trzeba cieszyć. Zespół pod-niósł głowę, przesunęliśmy się w tabeli, która jest moc-

no płaszczona. Trzeba sobie jednak szczerze powiedzieć, że powinniśmy wygrać to spotkanie wyżej niż 3:1, bo okazji była cała masa, włącz-nie z rzutem karnym – do-dał opiekun Zagłębia, który po meczu miał zrozumiałe pretensje do gospodarzy poniedziałkowego meczu. – Rozczarowała nas decy-zja sztabu łódzkiego klubu, który nagranie z tego meczu postanowił zachować dla 

siebie. Ponadto nie pozwo-lono nam przeprowadzić treningu wyrównawczego, ani nawet biegowego. Cóż, przegrywać też trzeba umieć – wbił szpilkę łodzianom tre-ner sosnowieckiej drużyny.Wygrana cieszy fanów Za-głębia, ale martwi nieobec-ność Bartosza Borunia, który od dłuższego czasu zmaga się z urazem. Pomocnik w meczu 9. kolejki ze Świtem Szczecin już po godzinie opu-ścił plac gry. – Te problemy ciągną się za Bartoszem już od pewnego czasu. Musimy poczekać na ostateczną dia-gnozę i komunikat, czy w tej rundzie będzie mógł grać. Nie wygląda to dobrze – po-wiedział tajemniczo Łobo-dziński.
Krzysztof Polaczkiewicz

4. LIGA ŚLĄSKA

N
ie wybiegamy za bardzo 
w przód. Piłka bowiem 
uczy pokory: rozmarzy 

się człowiek za bardzo i na-
tychmiast zostaje skarcony 
– Krzysztof Wądrzyk, trener 
Orła Łękawica, uśmiecha się, 
słysząc pytanie o trzecioligowe 
ambicje swej drużyny. A prze-
cież nie jest ono, patrząc na ta-
belę 4. ligi, nieuzasadnione. Do 
lidera z Rybnika strata wynosi 
co prawda siedem punktów, ale 
do miejsca 2., oznaczającego 
baraże, już tylko trzy. – Każdy 
punkcik jest cenny, a jedna po-
rażka może znacząco zepchnąć 
cię w tabeli. Bo w niej jest 
bardzo ciasno – przypomina 
opiekun beniaminka.
Samo słowo „porażka” w Łę-
kawicy brzmi jednak nieco eg-
zotycznie. Przez ponad rok bo-
wiem Orzeł w meczach o punk-
ty pozostawał niepokonany. Za-
częło się to jeszcze w sezonie 
2023/24, który drużyna z Łę-
kawicy zakończyła dwoma re-
misami. W kolejnych rozgryw-
kach, w grupie południowej 5. 
ligi śląskiej, nie przegrali żad-

nego z 30 spotkań (22 zwycię-
stwa, 8 remisów)! Serię dopeł-
nił początek jesieni 2025, czy-
li wygrana z rezerwami Rako-
wa II Częstochowa oraz remis 
z Podlesianką Katowice. – Fakt, 
przeszliśmy do historii jako naj-
wyżej sklasyfi kowana drużyna, 
która nie przegrała w całym se-
zonie. Ale... udało nam się tak 

ukształtować nasz mental, by 
o tym na co dzień nie myśleć 
– podkreśla trener Wądrzyk. 
– Nakręcaliśmy się tą serią, ale 
nie robiliśmy tragedii, gdy zo-
stała przerwana. Wiedzieliśmy, 
że kiedyś to nastąpi – dodaje.
Skuteczne „polowanie na Orła” 
urządziła sobie w połowie sierp-
nia Polonia Łaziska Górne. Po-

tem zespół z Łękawicy prze-
grał jeszcze ze Spójnią Lan-
dek. – Ale wróciliśmy na dobry 
tor i mamy już sześć kolejnych 
gier bez porażki – przypomina 
szkoleniowiec. O sile jego ze-
społu z jednej strony decydują 
indywidualności, zwłaszcza te 
z ekstraklasową przeszłością. 
Mowa o 38-letnim już, ale wciąż 
niezmordowanym Damianie 
Chmielu (niegdyś Podbeski-
dzie) oraz zakontraktowanym 
tego lata Adrianie Rakowskim 
(dawniej Zagłębie Lubin). Snaj-
perem numer jeden jest nato-
miast Marcin Wróbel (niedawno 
w drugoligowym Hutniku Kra-
ków). – Ale nawet pod nieobec-
ność któregoś z nich nasi „du-
blerzy” wykorzystują szansę 
– podkreśla Wądrzyk, przywołu-
jąc choćby wyjazd do Radzion-
kowa. Beniaminek wywalczył 
tam remis, choć grał bez Wró-
bla, bawiącego się na weselu!
Jak wysoko w czwartoligowym 
towarzystwie chce więc wzle-
cieć Orzeł? – Twardo stąpa-
my po ziemi. Chcemy nazbie-
rać na razie jak najwięcej punk-
tów, żeby mieć spokojną zimę. 
A tabela po jesieni pokaże, jakie 
będziemy mieć cele na wiosnę 
– deklaruje nasz rozmówca.

(DaL)

Widzewowi się
nie odmawia?
n Z końcem września Piotr 
Burlikowski przestał pełnić 
funkcję doradcy zarządu so-
snowieckiego klubu. Były już 
pełnomocnik pracował w Za-
głębiu od...11 września. – Mimo 
tego, że byłem w Zagłębiu 
krótko, mogę powiedzieć, że 
spotkałem tutaj znakomi-
tych ludzi. Patrząc na klub 
oraz warunki do pracy, jestem 
przekonany, że miejsce Za-
głębia jest w zdecydowanie 
wyższej lidze niż obecna. Ży-
czę klubowi awansu, bo na to 
zasługuje cała zagłębiowska 
społeczność – podsumował 
swój okres pracy Piotr Burli-
kowski, który najprawdopo-
dobniej podejmie pracę w Wi-
dzewie Łódź.

(KP)

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

n PGE MKS El-Volt Lublin 
- Enea MKS Gniezno 29:27 
(15:12)
LUBLIN: Wdowiak, Gaw-
lik, Martins - Górna 1, Lima 
1, Przywara 1 (CZK, 49 min - 
gradacja kar), Andruszak 5, 
Pietro 8, Gliwińska 6, Szyn-
karuk 1, D. Więckowska 2, 
Dziuba, Planeta 4, Rosiak, 
Owczaruk, Matuszczyk. 
Kary: 16 min. Trener Paweł 
TETELEWSKI.
GNIEZNO: Hypka, Krupa
-Chlebik - Szczepanik 2, Łę-
gowska 2, Hartman 4/1, Głę-
bocka, Cygan 5, Lipok 5, Fe-
gic 2, Nurska, Pereira 3/3, 
Kuriata 4, Wabińska, Bartko-
wiak, Tanaś, Musiał. Kary: 18 
min. Trener Peter KOSTKA.

1. Zagłębie 4 12 152:105

2. Lublin 5 12 163:127

3. Piotrcovia 4 9 123:102

4. Kobierzyce 3 9 97:81

5. Galiczanka 4 6 107:111

6. Start 4 6 119:124

7. Gniezno 5 6 140:152

8. Ruch 3 0 84:106

9. Sośnica 4 0 107:141 

10. Koszalin 4 0 104:147

Piłkarze Zagłębia (w tle Mateusz Matras) złapali wiatr w żagle i zaczęli górować nad rywalami. 
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Coraz śmielej
w górę tabeli

Czasami tak jest, że to, co z boku może wydawać się pomocne, działa na 
zespół destrukcyjnie – powiedział po trzeciej z rzędu wygranej trener 
sosnowieckiego drugoligowca, Wojciech Łobodziński.

Znany z występów między innymi w Hutniku Kraków Marcin 
Wróbel regularnie trafia do siatki rywali Orła Łękawica.

Orzeł Łękawica stąpa twardo
Za czwartoligowcami już niemal jedna trzecia sezonu. Na tym etapie spośród trzech 
beniaminków najwyżej w tabeli niespodziewanie plasuje się ekipa z Żywiecczyzny.
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Piłka ręczna 11
1 października 2025 n Nr 229

Już niedługo, bo 26 
października, minie rok, 
odkąd został pan preze-
sem Związku Piłki Ręcznej 
w Polsce. Jak pan ocenia 
swoje dokonania w tym 
okresie?- Bardzo roboczo, ponieważ 

z planów, które przedstawi-łem na początku kadencji, część udało się już zrealizo-wać, zaczynając od najważ-niejszego. Mam na myśli ofensywę na rozwój oraz szkolenie dzieci i młodzie-ży, zwiększenie liczby mło-dych osób trenujących piłkę ręczną w każdym miejscu w Polsce, co w dłuższej per-spektywie przełożyć się ma na wzrost poziomu sporto-wego reprezentacji. Chcąc odbudować siłę polskiej pił-ki ręcznej, liczba zespołów musi być większa, musimy w miarę możliwości poma-gać klubom. Przy Minister-stwie Sportu i Turystyki powstał program certyfi-kacji akademii piłki ręcz-nej. Za to należy się wielkie podziękowanie ministrowi Jakubowi Rutnickiemu, że program powstał już teraz, 
bo pierwotnie planowali-śmy ruszyć z nim dopiero w przyszłym roku. Przed nami ogrom zadań, ale mam jeszcze większą energię do działania, bo to był główny cel na początek mojej czte-roletniej kadencji.

Rozumiem, że wreszcie - po 
długich miesiącach oczeki-
wania na spotkanie z jego 
poprzednikiem Sławomi-
rem Nitrasem - udało się 
panu spotkać z ministrem 
sportu. Z pana słów wnio-
skuję, że jest między wami 
chemia...- Odpowiem tak – zarówno poprzedniemu, jak i nowemu ministrowi przedstawiliśmy program akademii. Spodobał się i od razu rozpoczęliśmy pracę. Podpisaliśmy umowę na dofinansowanie pilotażo-wego Programu Certyfikacji Akademii Piłki Ręcznej. Ozna-cza to akceptację inicjatywy zmieniającej filozofię szko-lenia, w której ZPRP będzie pełnił funkcję operatora. I to jest najważniejsze, a nie sa-me spotkania z jednym czy drugim ministrem. Chodzi o odbudowę piłki ręcznej od najmłodszych z perspektywą kilku lat.
Będzie więcej turniejów, 
więcej dzieci na boiskach 

i ludzi zaangażowanych 
w piłkę ręczną. To jest 
fundament przyszłych 
sukcesów?- Do tej pory ZPRP nie miał żadnego programu ukie-runkowanego do klubów, a teraz wspólnie z minister-stwem taki stworzyliśmy. Został zrobiony pierwszy krok w stronę nowoczesne-go podejścia do szkolenia dzieci i młodzieży. Kluby i akademie dostaną pienią-dze, aby im pomóc, a dzięki środkom przeznaczonym na ten projekt akademie będą mogły finansować m.in. zakup niezbędnego sprzętu, organizację obo-zów czy wynagrodzenia dla trenerów, którzy powinni być godziwie wynagradza-ni. Wszystkie te działania powinny znacząco wpłynąć na profesjonalizację pracy z młodymi zawodniczkami i zawodnikami. Mam na-dzieję, a nawet jestem prze-konany, że to pobudzi piłkę ręczną z letargu, w jakim się od paru lat znajduje. Ale to olbrzymi temat na osobną rozmowę...
Jakie jest zainteresowanie 
programem certyfikacji 
akademii?- Jest tak wielkie, że sam je-stem zaskoczony. W pierw-szym terminie naboru do udziału w pilotażowym programie szkolenie dzieci i młodzieży we wszystkich kategoriach wiekowych - młodzik, junior młodszy, 

junior - zakwalifikowano 350 drużyn. Nie mam jesz-cze danych z procesu uzu-pełniającego, ale już teraz mogę powiedzieć, że stwo-rzenie ogólnopolskiej sieci akademii, funkcjonujących według jednolitych standar-dów szkoleniowych i infra-strukturalnych, było strza-łem w dziesiątkę.
By nie było tak różowo, 
to trochę zamącę dobry 
nastrój – w dość zgodnej 
opinii trenerów, nie tylko 
polskich (!), leży szkolenie 
w Szkołach Mistrzostwa 
Sportowego. Od siebie 
dodam, że o tym mówimy 
i piszemy już od lat. Jak pan 
odniesie się do tych opinii?- Podjęliśmy decyzję o pozo-stawieniu tylko jednej żeń-skiej i jednej męskiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego, ponieważ w obecnej sytu-acji finansowej związku nie stać na kilka SMS-ów, jeśli chcemy stworzyć optymal-ne warunki do szkolenia. Przy trzech szkołach nie bylibyśmy tego w stanie zrobić. Mamy obecnie trud-ny okres, bo szkoły są wy-gaszane, co wiąże się z du-żymi kosztami dla związku. Celem jest stworzenie jed-nej szkoły szkolącej najlep-szych zawodników w kraju. A odnosząc się do „leżące-go” szkolenia, to właśnie stąd wziął się certyfikacyjny program akademii, o jakim wcześniej wspominałem, by kluby miały możliwie 

jak najlepsze warunki do mocniejszego skupienia się na szkoleniu młodzieży. Nieważne, czy będą to klu-by Superligi, Ligi Centralnej, czy niższych lig. Wszystkie, bo za szkolenie dzieci i mło-dzieży wszyscy jesteśmy odpowiedzialni, nie tylko związek.
Do SMS-ów mają trafić 
wszystkie utalentowane 
gwiazdy?- To byłoby optymalne roz-wiązanie, choć musimy pa-miętać, że to rodzice podej-mują ostateczną decyzję, czy poślą dzieci do SMS-u.
A jeśli rodzice nie będą 
zainteresowani oddaniem 
dziecka do SMS-u, to kto 
tam trafi?- Dlaczego mieliby nie chcieć? Nie rozumiem py-tania. Jest bardzo duże za-interesowanie naborem do SMS-ów i to jest dla mnie duże wyzwanie, bo szeroko zakrojona reforma systemu szkolenia w piłce ręcznej ma właśnie na celu stworzenie kompleksowego i spójnego modelu rozwoju młodych 

zawodniczek oraz zawodni-ków, tym samym podniesie-nie jakości szkolenia.
Niestety, na razie osie-
dliśmy na mieliźnie 
międzynarodowych aren 
- od juniorów po seniorów. 
Wszyscy w imprezach rangi 
mistrzowskiej usadowili 
się w przedziale miejsc 

od 15. w dół. Klinicznym 
wręcz przykładem może 
być reprezentacja młodzie-
żowa, która, choć to jest 
podobno dobry, utalento-
wany i perspektywiczny 
rocznik, w czerwcowych 
mistrzostwach świata 
w Polsce uplasowała się na 
19. pozycji...- Oczywiście, finalnie można patrzeć na miejsce, choć dla mnie najbardziej złe było to, że pierwsze mecze w grupie faktycznie zagraliśmy słabo, a wyraźne porażki ze Sło-wenią (21:31) i Norwegią (22:35) przekreśliły szansę na awans do rundy głów-nej. Kolejne mecze były już w miarę przyzwoite (31:26 z Brazylią, 33:32 z Argenty-ną, 34:19 z Algierią i porażka 32:38 z Islandią - dop. red.). Zaskakujące jest to, że gdy spoglądam na mecze towa-rzyskie przed mundialem, chociażby z Norwegami, to potrafiliśmy w nich wygrać i remisować, a na samych mistrzostwach z tymi samy-mi przeciwnikami przegra-liśmy wyraźnie. To jest dla mnie niepojęte, dlaczego w ostatnim okresie przed mistrzostwami, zamiast się rozwinąć, to się cofnęliśmy?
Smutne jest to, że nawet 
Farerzy wyprzedzili nas 
w szkoleniu...- Patrząc na 3. miejsce Wysp Owczych na mistrzostwach świata U-21, to faktycznie tak jest. O ile w trakcie po-bytu w SMS-ie nasi młodzi kadrowicze grali regularnie, to po opuszczeniu murów szkoły, w swoich klubach grywali zdecydowanie mniej lub byli rezerwowy-mi, co miało i ma wpływ na ich rozwój. Dlatego zdradzę, że zastanawiamy się nad re-

gulacjami, które sprawią, że polska młodzież będzie wię-cej grała swoich w klubach.
Zostanie wprowadzony 
nakaz gry jednego-dwóch 
młodzieżowców?- To jest temat, którym wła-śnie zaczęliśmy się zajmo-wać. Mam pomysł, choć nie na sztywną regulację, że na parkiecie będzie musiało być dwóch młodzieżowców. Nie chcę jednak go zdra-dzać, bo chciałbym najpierw skonsultować, przegadać tę koncepcję ze środowiskiem. Jeśli kluby nie będą dobrze, nowocześnie i komplekso-wo szkoliły młodzieży, to nie będziemy mieć silnych reprezentacji.
Pójdziemy za wzorem 
skandynawskim, niemiec-
kim, południowoeuropej-
skim, czyli francusko-hisz-
pańskim?- Nie mówmy o Niemczech czy Skandynawii, gdzie licz-ba dzieci uprawiających tę dyscyplinę, czy liczba dru-żyn jest na tę chwilę zdecy-dowanie większa niż w Pol-sce. Nie możemy się do tych systemów równać, choć powierzchniowo jesteśmy dużym państwem. Skup-my się na sobie, bo prawda jest taka, że jak będzie mar-chewka, to i chętni się na nią znajdą. Organizujmy piłkę ręczną w regionach, organi-zujmy turnieje, zachęcajmy nauczycieli, by dyscyplina wróciła do szkół, a kluby mocno i od zaraz postawiły na szkolenie młodzieży. Sku-piam się na tym, co możemy dać, co jesteśmy w stanie zrobić i czego oczekiwać od siebie.

Rozmawiał
Zbigniew Cieńciała

Zmiana filozofii
szkolenia

Rozmowa ze Sławomirem Szmalem, prezesem ZPRP, byłym 
najlepszym bramkarzem globu, trzykrotnym medalistą 

mistrzostw świata

Piotr Mielczarski, jeden z najciekawszych talentów, od-
biera gratulacje od prezesa Sławomira Szmala. 

Fo
t.

 M
a

rc
in

 B
u

la
n

d
a

 /
 P

re
ss

 F
o

cu
s

Biało-czerwoni nie przebili się przez mur Wyspy Gejzerów. 
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W DRUGIEJ CZĘŚCI ROZMOWY PREZES SZMAL POWIE O M.IN.:

n pomyśle na zreformowanie Orlen Superligi Kobiet i Męż-
czyzn
n oczekiwaniach względem reprezentacji narodowych, któ-
re na przełomie listopada i grudnia (kobiety) i w styczniu przy-
szłego roku (mężczyźni) wezmą udział w mistrzostwach świa-
ta oraz Europy

Sport ce935ae9b4



Litwini 
pokonani!
Śląsk Wrocław od 
wygranej rozpoczął 
tegoroczną przygodę 
z Pucharem Europy.
BKT EUROCUP

Śląsk wrócił do prestiżo-
wego BKT EuroCup po 
roku przerwy. Kibice mają 

nadzieję, że to będzie lepszy 
sezon niż trzy poprzednie, gdy 
wrocławianie łącznie wygrali 
tylko... sześć spotkań. Inaugu-
racja w Hali Stulecia wypadła 
tym razem okazale.
Po pierwszej połowie Śląsk 
prowadził jednym punktem, 
ale goście dominowali pod ta-
blicami. Neptunas miał aż 14 
zbiórek na atakowanej desce. 
– Musimy ograniczyć straty 
oraz zbiórki w ataku, bo z tym 
mamy spory problem – przy-
znał w przerwie kapitan zespo-
łu Jakub Nizioł, który wspólnie 
z Kadrem Grayem napędzał 
grę gospodarzy. U gości lide-
rem był Arnas Velicka, które-
go gwiazda zabłysła przed kil-
ku tygodniami na EuroBaske-
cie (robił furorę w reprezenta-
cji Litwy).
Mecz rozstrzygał się w czwar-
tej kwarcie. Przy prowadzeniu 
gości (70:71) koszykarze Ślą-
ska zdobyli 10 punktów z rzędu 
(80:71). Bohaterem ostatniej 
części gry był Błażej Królikow-
ski, który w tym okresie trzy 
razy trafi ł zza łuku. – Nie mo-
gliśmy sobie wyobrazić lepsze-
go początku. Walczyliśmy cały 
mecz, nasze podejście dało 
nam zwycięstwo – komento-
wał Nizioł.

n Śląsk Wrocław - BC Neptunas 
Kłajpeda 95:85 (28:21, 19:24, 23:24, 
23:16)
WROCŁAW: Kirkwood 14, Davis 7 
(1x3), Gray 21 (3x3), Djordjević 2, Nizioł 
15 (2x3) - Wiśniewski 3 (1x3), Kulikowski 
11 (3x3), Urbaniak 2, Penava 5, Sanon 11 
(2x3), Coleman-Jones 4. Trener Ainars 
BAGATSKIS. (p)

KOSZYKÓWKA 12

REPREZENTACJA MĘŻCZYZN

P
odczas niedawnego 
EuroBasketu kato-wicki Spodek zebrał wiele pochwał. – Bę-dziemy pamiętali te momenty do końca. Mecze w Spodku miały swoją dra-maturgię. Miały szczęśliwie zakończenia, ale też przy-trafiła nam się porażka po ostatnim rzucie. Jednak najbardziej napawa mnie optymizmem, dumą i rado-ścią to, że wszyscy w pew-nym momencie się zjedno-czyliśmy i koszykówka była numerem jeden nie tylko w Spodku, w Katowicach, gdzie gromadzili się kibice, oglądający nasze mecze, ale w całej Polsce. Do każdego z nas dochodziło mnóstwo wiadomości od rodaków, że oglądają, kibicują, że robimy dobrą robotę. Mam nadzie-ję, że z tego będziemy naj-bardziej zapamiętani – ko-mentował Mateusz Ponitka, 

kapitan naszej reprezenta-cji. – Zbieraliśmy pochwały od wszystkich: trenerów, zawodników, kibiców, FIBA. Niektórzy mówili, że Spodek został zbudowany na nowo. Atmosfera była niesamowi-ta i czuję to jeszcze mocniej, gdy jestem teraz w Rydze na meczach o medale. Tutaj, po odpadnięciu gospodarzy w 1/8 finału, hala jest pu-stawa, jest smutno i nie czuć święta koszykówki – pod-kreślał prezes PZKosz Grze-gorz Bachański.Minęło kilka tygodni od tego wydarzenia, a federacja ogłosiła, że przenosi kadrę na drugi koniec Polski. „Gdy-nia będzie domem koszy-karskiej reprezentacji Polski przez najbliższe dwa spo-tkania kwalifikacji do mi-strzostw świata w Katarze. Podopieczni Igora Milicicia 28 listopada zmierzą się z Austrią, a 1 marca 2026 ro-ku podejmą Łotwę” – czyta-my w komunikacie PZKosz.

– Gdynia to nowoczesne miasto, które od lat oddy-cha sportem, a koszykówka wpisana jest w jego DNA. Doceniamy konsekwentną i wielopoziomową pracę na rzecz polskiej koszykówki, dlatego ten wybór nie jest przypadkowy. Szukamy no-wych miejsc, nowych przy-stani dla Biało-czerwonych – po Katowicach, Gliwicach czy Sosnowcu czas obrać kurs na północ – zapowie-dział prezes Bachański.Dwa najbliższe spotkania odbędą się w Polsat Plus Arenie Gdynia. W konferen-cji w siedzibie PKOl uczest-
niczyli przedstawiciele  Gdyńskiego Centrum Spor-tu. – Obchody stulecia Gdyni 
to idealny moment na wy-darzenia tej rangi. A mecze reprezentacji Polski w elimi-nacjach mistrzostw świata to coś, na co kibice czekali od dawna. Spotkania z Au-strią i Łotwą mają stawkę: punkty, awans, marzenia 

o światowym czempiona-cie. To gwarancja emocji, a ja nie mam wątpliwości, że w Polsat Plus Arenie Gdynia nie zostanie ani jedno wol-ne miejsce. Zeszłoroczne Mistrzostwa Europy FIBA U20 w Gdyni pokazały, że jesteśmy gotowi do organi-zacji spotkań pierwszej re-prezentacji i to, że gdynianie kochają koszykówkę – za-pewniał dyrektor Gdyńskie-go Centrum Sportu Paweł Brutel.Reprezentacja polskich 
koszykarzy nad morzem grała wcześniej wielokrot-nie. Warto choćby przy-pomnieć mecz w Sopocie z lutego 2019 roku, gdy pod-opieczni amerykańskiego szkoleniowca Mike'a Tay-lora pokonali Holendrów 
i wywalczyli awans na mi-strzostwa świata w Chinach. Wcześniej także w Ergo Arenie Biało-czerwoni grali z Włochami i Chorwatami. Były też mecze z Litwinami, Łotyszami, Czarnogórcami, Belgami czy ponownie Wło-chami.Obecny na spotkaniu był rozgrywający reprezen-tacji oraz Legii Warszawa 

Andrzej Pluta. – Jestem przekonany, że po dobrym występie na EuroBaskecie kibice znów chętnie zoba-czą nas w akcji. Naszą grą będziemy chcieli podzię-kować im za wspaniały do-ping podczas spotkań w Ka-towicach i Rydze. Wierzę, że Polsat Plus Arena Gdynia okaże się dla nas szczęśliwa i przybliży nas do awan-su na mistrzostwa świata w Katarze. To nasz cel na najbliższe miesiące – pod-kreślał Pluta.W kwalifikacjach do mistrzostw świata Pola-cy w grupie F grać będą z Łotyszami, Austriakami i Holendrami. 32 zespoły ry-walizują w dwóch etapach kwalifikacji o 12 miejsc na mundialu. Awans do drugie-go wywalczą po trzy najlep-sze zespoły z każdej grupy. W drugiej części rozgry-wek ekipy, które awansują, stworzą nowe cztery grupy. W tym etapie walka potrwa od sierpnia 2026 do marca 2027. Awans do MŚ w Kata-rze wywalczą po trzy najlep-sze zespoły z czterech grup z drugiego etapu.
(pp)

NBA

Z
ach Edey z Memphis będzie musiał opuścić pierwsze dwa miesiące nowego sezonu. Środkowy jest po operacji lewej kostki i czeka go teraz 6-9 tygodni rekonwalescencji. Edey nie wystąpił w 12 meczach na początku poprzednich roz-grywek, właśnie z powodu skręcenia kostki. Potem jednak zagrał w 66 spotka-niach, notując średnio 9,2 punktu i 8,3 zbiórki, naj-więcej wśród debiutantów. Został wybrany do pierw-szej drużyny All-Rookie. 23-latek z Kanady mierzy aż 224 centymetry i jest 

jednym z najwyższych gra-czy w lidze.Kłopoty ma też Portland Trail Blazers. Rozgrywają-cy Scoot Henderson zerwał w tym tygodniu lewe ścięgno udowe i opuści treningi przez cztery do ośmiu tygodni. Trail Blazers rozpoczynają wła-śnie obóz przygotowawczy. Zakładając wariant optymi-styczny, że Henderson wróci do treningów za miesiąc, to najprawdopodobniej i tak opuści kilka pierwszych me-czów. 21-latek był wybrany 
z trzecim numerem w drafcie w 2023 roku. W ostatnim se-zonie wystąpił w 66 meczach, zdobywając średnio 12,7 punktu i 5,1 asysty.

Cleveland Cavaliers pod-pisali umowę ze środko-wym Thomasem Bryantem. Miniony sezon zawodnik rozpoczął w Miami, a po-tem został sprzedany do In-diany. Średnio zdobywał 6,5 punktu, miał 3,8 zbiorki w 14,6 minuty podczas se-zonu zasadniczego. Bryant mierzy 208 centymetrów, ma za sobą 8 lat w NBA; występował m.in. w Los Angeles Lakers, Washing-ton Wizards i Denver Nug-gets. 28-latek do NBA trafił w 2017 roku, został wtedy wybrany w drugiej rundzie draftu z numerem 42.Zgodnie z wcześniejszy-mi zapowiedziami, Al Hor-

ford opuścił Boston Cel-tics i został zawodnikiem Golden State Warriors. „Al Horford podpisał kil-kuletnią umowę z Golden State Warriors. Po tym, jak 
siedem z ostatnich dzie-więciu sezonów spędził w Bostonie, gdzie w 2024 roku wygrał mistrzostwo, wkracza w swój 19. sezon na boiskach NBA, jako star-ter Golden State” - napisał Shams Charania z ESPN.W poprzednim sezonie Horford (39 lat, 206 centy-metrów) zdobywał średnio 9,0 punktów, 6,2 zbiórki oraz 2.1 asysty. Wystąpił w 60 meczach, w 42 jako starter. (p)

I
gor Milicić Jr. został zwol-
niony z umowy treningowej 
Philadelphia 76ers i nie 

będzie brał udziału w przedse-
zonowych przygotowaniach 
drużyny. O sprawie poin-
formował Adam Aronson, 
dziennikarz piszący o klubie 
z Filadelfi i. „Sixers zwolnili 
Milicicia Jr., który wcześniej 
tego lata podpisał kontrakt 
Exhibit 10. Zawodnik powinien 
trafi ć do Delaware” – przeka-
zał Aronson. Wspomniane De-
laware to siedziba fi lialnego 
klubu Sixers – Delaware Blue 
Coats, który gra w G-League, 
zapleczu NBA.
Milicić nie zagrał w EuroBa-
skecie, bo właśnie lekarze 
Philadelphia 76ers uznali, że 
stan jego zdrowia na taki wy-
stęp nie pozwala. Wcześniej 

23-letni skrzydłowy nie trafi ł 
do draftu z powodu poważnej 
kontuzji kolana, którą odniósł 
w maju podczas obozu w USA 
na NBA G League Elite Camp.
W ostatnich czterech se-
zonach Milicić występował 
w amerykańskiej lidze akade-
mickiej, był graczem zespo-
łów uniwersytetów Virginia 
(2021-2022), Charlotte (2022-
2024) i Tennessee (2024-
2025).
Milicić jest wychowankiem 
Orange Academy, akade-
mii klubu Bundesligi Ratio-
pharm Ulm. Grał tam razem 
z Jeremym Sochanem. W se-
niorskiej reprezentacji Pol-
ski zadebiutował 21 lutego 
2021 roku w wygranym meczu 
z Rumunią, w którym zdobył 2 
punkty. (p)

Polak poza NBAKontuzje i kontrakty

Reprezentacja wraca nad Bałtyk. Sześć lat temu w Sopocie Biało-czerwoni wywalczyli awans na mistrzostwa świata. 
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Kadra zmienia kurs

Po udanym turnieju w Spodku reprezentacja 
Polski na dłużej przenosi się... nad morze. 

Kolejny sezon NBA rusza już za trzy 
tygodnie. Tymczasem niektóre kluby 

mają kłopoty kadrowe.
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Ostatnie 
sprawdziany
n Kluby TAURON Ligi po-

woli kończą przygotowa-
nia do rozpoczynające-

go się 9 października sezo-
nu i rozgrywają mecze kon-

trolne. #VolleyWrocław i UNI 
Opole rozegrały między sobą 
dwa spotkania i dwukrotnie 
lepsze były opolanki, wygry-
wając 3:2 i 4:0. - Cieszę się, że 
każda z dziewcząt mogła za-
prezentować się na boisku, bo 
chcemy, aby każda była goto-
wa do gry -podsumował dwu-
mecz z ekipą z Wrocławia 
Bartłomiej Dąbrowski, tre-
ner Uni.
Mistrz Polski DevelopRes 
Rzeszów ostatnio przebywał 
w Turcji. W Ankarze zmierzył 
się z niemieckim SC Poczdam 
(3:0), bułgarską Maritzą Płow-
diw (3:0) oraz tureckimi Zeren 
Spor Kulubu (1:3), Nilifer Be-
lediyespor (3:2) oraz Besikta-
sem Stambuł (3:0), kończąc 
turniej na 2. miejscu.
PGE Budowlani Łódź, ITA TO-
OLS Stal Mielec, Metalkas 
Pałac Bydgoszcz i ŁKS Com-
mercecon Łódź wzięły udział 
w turnieju o puchar burmi-
strza Jarocina. Zawody roze-
grano po 9-letniej przerwie. 
Najwięcej emocji przyniosło 
półfi nałowe starcie, w którym 
wicemistrz kraju ŁKS prze-
grał z Pałacem 2:3. Łodzian-
ki do sezonu przystąpią osła-
bione, odeszło bowiem kilka 
reprezentantek: Marlena Ko-
walewska, Natalia Mędrzyk, 
Maria Stenzel, a Klaudia Grof-
fi k, występująca do niedawna 
pod nazwiskiem Alagierska, 
z powodów rodzinnych posta-
nowiła odpocząć od siatków-
ki. Zwycięzcami imprezy zo-
stały Budowlane, które w obu 
meczach nie straciły seta, po-
konując Stal i Pałac. MVP tur-
nieju została reprezentant-
ka kraju Paulina Damaske ze 
zwycięskiej drużyny. W gronie 
wyróżnionych zawodniczek 
znalazły się: libero Anna Paw-
łowska (ŁKS), rozgrywają-
ca Alicja Grabka (Budowlani), 
środkowa Dominika Witkow-
ska (Pałac), przyjmująca Eleni 
Baka (Pałac) oraz atakująca 
Natasha Calkins (Stal).

Remisowy dwumecz
n Aluron CMC Warta Za-
wiercie i Steam Hemarpol 
Politechnika Częstochowa 
rozegrały kontrolny dwu-
mecz. Pierwszy sparing od-
był się Częstochowie i za-
kończył remisem 2:2 (23:25, 
25:16, 19:25, 25:17). Rewanż 
natomiast rozegrano w Za-
wierciu i również nie wyłonił 
zwycięzcy - 2:2 (20:25, 23:25, 
28:26, 25:23). Obie ekipy wy-
stąpiły osłabione. Brakowa-
ło uczestników mistrzostw 
świata na Filipinach. W Alu-
ronie CMC nie było Miguela 
Tavaresa Rodriguesa i Ja-
kuba Popiwczaka, a w Po-
litechniceJakuba Nowaka, 
Czecha Patrika Indry i Ar-
gentyńczyka Luciano De 
Cecco.  

(mic)

WOKÓŁ SIATKI

REPREZENTACJA MĘŻCZYZN

B
i a ł o - c z e r w o n i wrócili wczoraj z mistrzostw świa-ta na Filipinach. Na Lotnisku Chopina w Warszawie powitała ich spora grupa kibiców, naj-bliższych i dziennikarzy. Wśród witających była m.in. żona kapitana Barto-sza Kurka, Anna. Przygo-towała specjalną tabliczkę z napisem: „Bartozy naj-lepszy na świecie”. Siat-karz nie krył wzruszenia i od razu wpadł w ramiona ukochanej.

To nie 
matematykaNastroje zawodników i sztabu szkoleniowego były pozytywne, choć nie ukrywano niedosytu. - To bardzo ważne, że zdobyli-śmy medal. Mecz z Czecha-mi był jednym z najtrud-niejszych, jaki musiałem przygotować. Nie dlatego, że jest to skomplikowa-ne, żeby przygotować się na Czechów, ale mieliśmy mniej niż 24 godziny po starciu z Włochami, po którym byliśmy i nadal jesteśmy rozczarowani. Je-żeli miałbym krótko pod-sumować mistrzostwa, to nadal wygrywamy medale i to w tym wszystkim jest 

najważniejsze - powie-dział Nikola Grbić.Szkoleniowiec cały se-zon reprezentacyjny oce-nił jako bardzo trudny. - Jesteśmy zmęczeni, pew-nie też nieco rozczarowa-ni, jak każdy, ale wydaje mi się, że mamy co świę-tować. Od czterech lat ja-ko jedyny zespół z każdej imprezy wracamy z me-dalem - powiedział Serb, podkreślając przy tym, że siatkówka to nie matema-tyka. - Zawsze będziemy pracować tak samo, z ta-ką samą motywacją, z ja-snym pomysłem, planem, wiedząc, co i jak robić, ale nie zawsze na końcu wyj-dzie ten sam wynik. Inni pracują równie ciężko, tak samo dobrze, ale przynosi to różne efekty - zauważył.W półfinale z Włochami Polacy przegrali 0:3. Wy-nik ten rzutował na ocenę Biało-czerwonych. Miał być złoty medal, a uda-ło się wywalczyć „tylko” brązowy. - Medal stał się czymś normalnym, ale ten nie jest wystarczający. Mieliśmy w tym sezonie dużo problemów. Zmieni-liśmy wielu zawodników, zmieniliśmy dużą część sztabu; zostało w nim tylko czterech ludzi z po-przednich sezonów. Spora grupa zawodników, którzy 

grali na igrzyskach olim-pijskich w Paryżu, nie by-ła obecna. Wielu graczy po raz pierwszy grało na mistrzostwach świata i w Lidze Narodów. Do-świadczenie zebrane teraz zaprocentuje w przyszło-ści – ocenił trener Grbić.
Najtrudniejszy 
momentW podobnym tonie wypowiadał się kapitan naszej drużyny, Bartosz Kurek. - Środowisko siat-karskie jest troszeczkę rozpieszczone. Dostaje dużo od nas, kadry żeń-skiej i plażowiczów. Nie chciałbym być złym pro-rokiem, bo mam nadzieję, że nasza dyscyplina bę-dzie się rozwijać, ale nie chcę, żebyśmy się kiedyś obudzili i żałowali, że te-go brązowego medalu nie doceniliśmy. Dedykuję go wszystkim nas krytykują-cym. Niech on będzie tym najgorszym, jaki ta druży-na zdobędzie w przyszło-ści - dodał.Przypomnijmy, że z po-wodu kontuzji Kurka za-brakło w decydujących spotkaniach. – Był to dla mnie najtrudniejszy mo-ment podczas tych mi-strzostw. Fajnie jest oglą-dać, jak chłopaki wygry-wają, natomiast najgorsza 

rzecz to siedzieć z boku i obserwować mecz, w któ-rym nie wszystko układa się po naszej myśli. Trzeba oddać szacunek Włochom - zagrali bardzo dobrze. Nie zeszliśmy jednak z bo-iska tak zawiedzeni, że nie mieliśmy żadnych szans. Trzeba wspomnieć, że cały czas jesteśmy w czołówce. Chociaż przegraliśmy ten mecz, to przy odrobinie lepszej grze mogliśmy być w finale. To będzie kop-niak, żeby jeszcze mocniej pracować w przyszłym se-zonie - ocenił Kurek.
100 procent z siebieNajbardziej doświad-czony zawodnik reprezen-tacji podziękował także niezastąpionym polskim kibicom. - Rozmawialiśmy nawet między sobą, ilu ich przeleciało pół świata, że-by nas oglądać i dopingo-wać. Myślę, że to najwięk-sza siła polskiej siatkówki, poza tym, co robimy na boisku - podkreślił Bar-tosz Kurek.Środkowy Jakub Ko-chanowski, pytany o siłę polskiego zespołu, powie-dział, że niezależnie od okoliczności, zawsze daje z siebie wszystko. - Ta gru-pa zawsze zostawia na bo-isku 100 procent serca, za-wsze daje z siebie wszyst-

ko i to na pewno jest jej najlepsza cecha - przyznał.Radości z miejsca na podium nie krył nato-miast jeden z debiutantów, Maksymilian Granieczny. - Wracamy z medalem, a niektóre wielki potęgi odpadły dużo wcześniej, więc jestem bardzo szczę-śliwy - zaznaczył 20-letni libero.Polscy siatkarze po raz czwarty z rzędu i szósty w historii stanęli na po-dium mistrzostw świata.
(mic)

Nasza brązowa drużyna w całej okazałości. 
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Jest co świętować
Jesteśmy jedynym zespołem w ostatnich czterech latach, 
który z każdego turnieju wraca z medalem. Ten jest tylko 
brązowy – podkreślił Nikola Grbić, trener Biało-czerwonych. 

Nowe 
zasady 

Światowa Federacja Piłki 
Siatkowej (FIVB) przed-
stawiła zasady kwalifi -

kacji do igrzysk olimpijskich 
w Los Angeles w 2028 roku. 
Okazuje się, że udział w tur-
nieju można wywalczyć już 
w przyszłym roku. Prawo 
gry w USA otrzymają bo-
wiem najlepsze drużyny mi-
strzostw kontynentalnych, 
a więc Europy, Azji, Afryki, 
Ameryki Południowej oraz 
Ameryki Północnej,   Środko-
wej i Karaibów. FIVB po raz 
pierwszy w historii zdecydo-
wała się na takie rozwiąza-
nie. Dołączą do nich cztery 
najlepsze ekipy z mistrzostw 
świata w 2027 roku, które 
nie zdołały wcześniej się 
zakwalifikować oraz dwa 
najlepsze zespoły bez kwa-
lifi kacji z rankingu FIVB po 
zakończeniu Ligi Narodów 
w 2028 roku. Te same re-
guły obowiązują zarówno 
u mężczyzn, jak i u kobiet. 
Zmianie nie uległa za to licz-
ba uczestników – w siatkar-
skich turniejach olimpijskich 
udział weźmie po 12 repre-
zentacji.
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14 HOKEJ

REPREZENTACJA

N
a przestrzeni ostat-niej dekady Biało
-czerwoni mieli kil-
ku selekcjonerów, 
którzy prowadzili reprezentację z różnym 

skutkiem. Jeden z nich (Ted Nolan, 2018) spadł z Dy-wizji 1A, zaś inny (Tomasz Valtonen, 2019) zaliczył wstydliwą porażkę z Rumu-nią 2:3 w Tallinie w Dywi-zji 1B i zostaliśmy na tym poziomie. Dopiero Robert Kalaber sprawił, że mogli-śmy po 22 latach cieszyć się 
z awansu do mistrzostw świata elity. Jednak jego 5-letnia kadencja nie by-ła usłana różami; właśnie dobiegła końca. Już jutro Krzysztof Woźniak, prezes PZHL, przedstawi nowego 
trenera kadry.

Trudny czasKalaber należy do nietu-
zinkowych szkoleniowców, a ma tyluż zwolenników, co i przeciwników. Jego au-
torytarny styl prowadze-nia zespołu i system gry wywoływały wiele niepo-chlebnych komentarzy. Ba, dochodziło do nieoczeki-wanych pożegnań zawodni-ków zarówno w jego dru-żynie klubowej, JKH GKS-ie Jastrzębie, jak i w kadrze. Niemniej Słowak wpisał się w historię rodzimego hokeja, wszak zaliczył dwa awanse z rzędu. Gra w elicie to dla wielu hokeistów było 
ukoronowanie kariery...Kalaber otrzymał nomina-cję na selekcjonera w czerw-cu 2020 roku, a dzielił posadę w klubie i w kadrze. Na pew-no nie była to zbyt komforto-wa sytuacja, ale takie rozwią-zanie wymusiły związkowe finanse. Gdy rozmawialiśmy po raz pierwszy, był pełen 
optymizmu i ciekawych pla-nów. Przede wszystkim chciał jak najszybciej wydostać się z Dywizji 1B (trzeci poziom rozgrywkowy), ale tak się nie stało...

Nieoczekiwany zastój- Nie bałem się ani pra-cy, ani też odpowiedzial-ności, jaka na mnie spa-dła – wspomina czas po 
otrzymaniu nominacji. - To 
przede wszystkim sprawa dobrej organizacji czasu pracy, ale któż z nas mógł przypuszczać, że wszystko nagle się zatrzyma i ucier-pi na tym życie publiczne. Pandemia spowolniła nie tylko sport i mocno dała nam się we znaki.

Niemniej trenerski de-biut zaliczył 5-7.11.2020 r. 

dwiema porażkami w Bu-dapeszcie z Węgrami 2:5 i 2:3. W następnym miesią-cu doszło do rewanżu i było zwycięstwo 2:1 i porażka.- Siłą rzeczy musieliśmy się zadowolić tym, co jest, a była to kiepska sytuacja bez widoków na poprawę – tak Kalaber komentuje ten 
czas. - Wielu zawodników odmawiało gry w reprezen-
tacji, ale podczas rozmów przekonywałem wszyst-kich, że na zgrupowania nie przyjeżdża się dla kasy, tyl-
ko dla reprezentacji.Dopiero kilka miesięcy później Słoweńcy wpadli na pomysł, by zorganizować turniej „Pobijmy covid”, na który oprócz Biało-czerwo-nych zaproszono Austrię, Francję, Rumunię, Ukrainę.

- Niewiele tam zwojo-waliśmy, bo wygraliśmy z Ukrainą 4:3 po dogryw-ce, ale też przegrywaliśmy tylko jednym golem z pozo-stałymi rywalami – uśmie-cha się trener, gdy sięga pa-mięcią do tych występów. - Wówczas przekonaliśmy się, ile czeka nas pracy, by osiągnąć coś wymiernego.
Obowiązek awansu
W sierpniu 2021 r. w Bratysławie rozegrano 

oficjalny turniej kwalifika-cji olimpijskiej pod egidą międzynarodowej federacji (IIHF). Sensacyjne zwycię-stwo nad Białorusią 1:0 (gol Filipa Komorskiego) odbiło się szerokim echem w środowisku hokejowym, ale potem były porażki ze Słowacją 1:5 i Austrią 1:4. 

Turniej olimpijski od cza-sów igrzysk w Albertville 1992 jest dla Biało-czerwo-nych nieosiągalny...W 2022 r. były mistrzo-stwa świata Dywizji 1B w Tychach. Imprezę trzeba obowiązkowo wygrać – ta-kie były oczekiwania całej 
opinii sportowej. Niemniej prognozy przed turniejem były takie sobie, bo prze-graliśmy towarzyskie spo-tkania w Grazu z Austriaka-mi (0:1 i 1:4) oraz u siebie z Rumunią (0:2).

Tyski turniej sprowa-dzał się do dwóch meczów - z Ukrainą (3:2 po karnych) oraz Japonią (2:0), bo Es-tonia (3:0 dla nas) i Serbia (10:2) wyraźnie odstawały.- Presja była spora, bo przecież po długim ocze-kiwaniu wreszcie graliśmy o awans do wyższej dywizji. Wystąpiliśmy bez dwóch ważnych dla tej drużyny za-
wodników. Marcin Kolusz nie chciał się zaszczepić przeciwko covidowi i nie mógł być brany pod uwagę przy ustalaniu składu. Z ko-lei Grzegorza Pasiuta zatrzy-mały w domu problemy rodzinne. Jednak z pomocą Johna Murraya (śmiech) zdo-byliśmy pierwsze miejsce. John zatrzymał Japończyków i bronił na „zero”. Zadanie zostało wykonane i chyba, 
tak z perspektywy czasu oceniam, nastąpił przełom. Wszyscy byliśmy zdetermi-nowani i chcieliśmy się po-kazać z jak najlepszej strony 
w kolejnym mistrzowskim turnieju – wraca Kalaber do wydarzeń w Tychach.

Szczęśliwa 
WyspaWokół kadry, patrząc z perspek-

tywy czasu, wy-tworzyła się pozy-
tywna aura. Tur-niej w Nottingham 
z punktu sporto-wego był udany i... szczęśliwy.- W każdym me-czu trzeba mieć odrobinę szczęścia – wpada w słowo trener, wyraźnie niezadowolony, słysząc o uśmiechu fortuny. - Przegraliśmy tylko z gospo-
darzami, ale dopiero po do-grywce, ale pewnie pokonali-śmy Włochów. Z Litwą, Koreą oraz Rumunią nie mieliśmy problemów. To była świetna drużyna, która konsekwent-nie zmierzała do celu. Miło było się radować wspólnie z chłopakami po awansie. Z taką myślą obejmowałem kadrę, by doprowadzić ze-spół do elity. Bylem dumny z postawy zawodników, bo pokazali się z najlepszej stro-ny. Podkreślam z całą sta-nowczością - to nie było żad-ne dzieło przypadku, a spo-tkałem się z takimi opiniami. Są niesprawiedliwe i podwa-żają osiągnięcie zespołu.

W innym świecie
Pokolenie Marcina Ko-lusza, Grzegorza Pasiu-ta, Macieja Urbanowicza i młodszych czekało na tę chwilę, by wystąpić w elicie. Przygotowania do turnieju w Ostrawie były dokładnie zaplanowane, zaś reprezen-

tacja w ostatnim etapie mia-

ła nadzwyczajny komfort i spotykała się z silnymi rywa-
lami.- Znaleźliśmy się 
w ekskluzywnym świecie i chcie-liśmy się w nim utrzymać – mocno podkreśla Kalaber. - Turniej był bli-sko naszej granicy i kibice nas mocno 
wspierali. Nie mo-gliśmy sobie pozwolić w żad-nym meczu na taryfę ulgową, w przeciwieństwie do nasze-go najgroźniejszego rywala, Kazachstanu. Walczyliśmy, zaś tysiące kibiców nas wspierały i zyskaliśmy jesz-cze większą sympatię. Szko-da, że kontuzji ręki doznał Bartosz Ciura, znajdujący się 

wówczas w wysokiej formie. Gdy stałem w boksie, byłem dumny z chłopaków, jak walczą i ani przez moment nie odpuszczają. Brakowało nam doświadczenia i to było główną przyczyną porażki z Kazachami 1:3. Szkoda...
Cel zrealizowany
Przed kolejnym sezonem międzynarodowym związ-

kowa centrala postawi-ła przed sztabem szkolenio-wym jasny cel: reprezentację trzeba odmłodzić i utrzymać podczas turnieju w Dywizji 1A w Rumunii. Trener Kala-ber wraz ze współpracowni-kami wziął się za odmładza-
nie i przemodelowanie linii 
defensywnej.- Miałem w drużynie kilku debiutantów, którzy mieli prawo czuć zdener-

wowanie, bo wiedzieli, jaka odpowiedzialność na nich spada – zaznacza selekcjo-ner. - A ponadto kto by przy-puszczał, że kontuzja Barto-sza Fraszki w lutym okaże się tak poważna, że wyklu-czy go z gry do końca sezo-nu. Kamil Wałęga, świetnie spisujący się we wszystkich 
meczach, podczas play offu z Żyliną też doznał kontuzji. Takie same problemy zade-cydowały o absencji Grze-gorza Pasiuta oraz Patryka Wronki. Wygraliśmy z Ru-munią i Japonią, zapewnia-jąc sobie utrzymanie. Wło-chy, Ukraina oraz Wielka Brytania okazały się za sil-ne. Cel został zrealizowany, ale na moją głowę posypały się gromy, a i hokeistów nie oszczędzono.

Czas na zmianyTrener Kalaber po turnie-ju w Rumunii był przeko-nany, że nadszedł kres jego pracy z reprezentacją, choć niektórzy działacze zapew-nili o przedłużeniu kontrak-tu o rok. Zarząd się zmienił i nadszedł czas na nowe re-
prezentacyjne rozdanie.

- Jestem dumny i zaszczy-cony, że mogłem pracować 
z najlepszymi polskimi ho-keistami – mówi na zakoń-czenie słowacki szkolenio-wiec. - Razem z chłopakami przeżyłem niecodzienną sportową przygodę. Będę trzymał kciuki za mojego następcę oraz zawodników, życząc im sukcesów. Z każ-dego będę się cieszył, bo przecież będzie w nim mi-kra część mojej pracy.A przed Biało-czerwony-
mi i nowym selekcjonerem w 2026 r. mistrzostwa świa-ta Dywizji 1A w Sosnowcu. Rywale są wielce wymaga-jący: Francja i Kazachstan 
(spadkowicze z elity), Japo-nia, Ukraina oraz Litwa.

Włodzimierz Sowiński

Sukces tworzył się w bólach
Jestem dumny i zaszczycony, że mogłem pracować z najlepszymi polskimi hokeistami 
– mówi na pożegnanie z funkcją selekcjonera Robert Kalaber. 

3 maja 2025 roku meczem z Wielką Brytania (0:3) trener Robert Kalaber zakończył pracę z nasza kadrą. 
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Tirkkonen? 
Lehtonen? 

P
ekka Tirkkonen i Erro 
Matias Lehtonen, dwaj 
Finowie, są kandyda-

tami na selekcjonera repre-
zentacji Biało-czerwonych. 
Ten pierwszy jest trenerem 
GKS-u Tychy i, jak się wyda-
je, ma nieco większe szanse. 
Z kolei Lehtonen prowadzi 
ECB Zagłębie Sosnowiec 
i ma również zwolenników. 
Kto zostanie trenerem, prze-
konamy się podczas konfe-
rencji prasowej na Stadionie 
Zimowym w Sosnowcu.

86
MECZÓW 

polscy hokeiści 
rozegrali pod kie-

runkiem Roberta 
Kalabera, wygrywa-

jąc 44. Bilans bram-
kowy 252:202.
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Najszyb-
sza polska specja-

listka na 400 metrów 
w tym sezonie 

zrobiła mały krok 
w tył, ale w kolej-

nych ma nastąpić 
odbicie… 

Lekka atletyka 15
1 października 2025 n Nr 229

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 1 PAŹDZIERNIKA

{TVP 1}

20.10 Magazyn sportowy

TVP 3

17.40, 19.00, 21.52 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

POLSAT

19.30 Wiadomości sportowe

TVN

19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT

14.15 Kolarstwo: ME w Dro-
me-Ardeche, jazda indywi-
dualna na czas kobiet i męż-
czyzn, 21.50 Pn: MŚ U-20 
w Chile, Hiszpania – Mek-
syk, 0.50 Brazylia - Maroko 
(na żywo)

POLSAT SPORT 1

6.30, 9.00 Tenis: turniej ATP 
w Szanghaju (na żywo)

POLSAT SPORT 2

8.00 Tenis: turniej ATP 
w Pekinie (na żywo); 19.25 
Koszykówka: Euroliga, AS 
Monaco – Żalgiris Kowno 
(na żywo)

POLSAT SPORT 3

19.40 Koszykówka: Euroliga, 
Fenerbahce - Paris Basket-
ball (na żywo)

POLSAT SPORT PRE-

MIUM 1

6.30, Tenis: turniej ATP 
w Szanghaju (na żywo)

POLSAT SPORT PRE-

MIUM 2

6.30, Tenis: turniej ATP 
w Szanghaju (na żywo)

EUROSPORT 1

7.15 Kolarstwo: Tour of Lang-
kawi, 4. etap, 14.00 CRO Race, 
2. etap (na żywo)

EUROSPORT 2

18.45 Żużel: Speedway of Na-
tions, turniej półfinałowy 
w Toruniu (na żywo)

CANAL + SPORT 2

8.30 Tenis: Turniej WTA w Pe-
kinie (na żywo)

CANAL+ SPORT 5

15.55 Pn: Młodzieżowa Liga 
Mistrzów, FC Barcelona 
– PSG (na żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne.
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W 
Tokio jedyna 
lekkoatletycz-
na medalistka 
olimpijska z Pa-ryża musiała za-dowolić się dwoma czwar-

tymi miejscami – indywi-dualnie i w sztafecie mie-szanej 4×400 m (polskiemu zespołowi w mikście do brązu zabrakło 0,02 sek.) oraz piątą pozycją w żeń-skim zespole 4x400 m.W biegu na 400 metrów, w którym rok temu na igrzyskach Natalia Buko-wiecka zdobyła brązowy medal, tym razem finiszo-wała tuż za czołową trójką z czasem 49,27. Szybsze – i to znacznie, bo ponad se-kundę – były Amerykanka Sydney McLaughlin-Levro-ne (47,78), Marileidy Pau-lino z Dominikany (47,98) i Salwa Eid Naser z Bahraj-nu (48,19). McLaughlin--Levrone uzyskała drugi wynik w historii światowej lekkoatletyki. Do rekordu świata Marity Koch zabra-kło 0,18 sek. – reprezen-tantce NRD w 1985 roku 
w Canberze zanotowano 47,60.

Rywalki z kosmosuBukowiecka pobiegła 
zdecydowanie najszyb-ciej w sezonie, a jej wynik był lepszy o 0,01 sek. od legendarnego rekordu Ire-ny Szewińskiej z igrzysk w Montrealu (1976). Ten Bukowiecka poprawiła rok temu, gdy wyśrubowała rekord Polski do poziomu 48,90. Nawet ten wynik nie pozwoliłby jednak w Tokio stanąć na podium, bo po-ziom był – zdaniem więk-szości obserwatorów mi-strzostw – kosmiczny.

– Jestem mega zadowo-lony, że w takim biegu Nata-

lia się odnalazła. Co prawda 
trzy zawodniczki na obec-ną chwilę były poza jej za-sięgiem, ale z całą resztą sobie poradziła. Być może odczuwam lekki niedosyt, 
ale mimo wszystko jestem szczęśliwy i mega dumny z zawodniczki – mówił po finale trener Marek Rożej.– Z przebiegu całego se-zonu możemy powiedzieć, że Natalia w finale 400 m pobiegła rewelacyjnie. Była na tę imprezę przygotowa-na, a te trzy medalistki? Są dziewczynami z kosmosu – skwitował szkoleniowiec.

To była inna pracaRożej powiedział nie-co żartobliwie, że wszyscy trzymali kciuki za rekord świata Amerykanki, bo być może wówczas znalazła-by sobie inne wyzwanie. Wcześniej startowała głów-nie w biegu płotkarskim na 400 m, na którym jest już rekordzistką świata. – Mo-że byłaby wtedy spełniona na 400 metrów, gdyby usta-nowiła rekord i poszukała czegoś innego – uśmiechał się szkoleniowiec. – A tak, dopóki tego rekordu nie pobije, bę-dzie miała ambicję, ż e b y 
starto-wać na dystansie płaskim – podsumował.Pytany o to, czy Buko-wiecką stać na bieganie na poziomie około 48 sekund, 
szkoleniowiec nie odpo-wiedział wprost. – Parę lat temu nikt nie myślał, że Polce uda się złamać znów 50 sekund. Rekord Szewiń-skiej był nieosiągalnym marzeniem, a Natalia bie-gała już poniżej 49 sekund – analizował.

– Nie wiemy, gdzie jest sufit Natalii. Ten rok był przejściowy. Został tak za-planowany, to nie wyszło z przebiegu sezonu. Już na igrzyskach w Paryżu tak za-powiadaliśmy, bo ona mu-siała odpocząć od pewnych bodźców. Została wykona-na trochę mniejsza, a raczej inna praca. Dzięki tej pracy w decydującym momencie, na docelowej imprezie, za-wodniczka pobiegła znako-mity wynik – stwierdził.
Rezerwy jeszcze sąSzkoleniowiec najbar-dziej zaskoczony był posta-wą Paulino, która z przebie-gu sezonu nie wyglądała aż tak mocno, a do końca wal-czyła z Amerykanką.– Szkoda, że McLaughlin--Levrone nie wykasowała z tabel rekordu Koch. Nie 

rozmawiajmy o tamtych czasach, bo wszyscy wie-my, jak było. Całe szczęście już blisko do pobicia tam-tego rekordu i może ludzie przestaną pamiętać tamte czasy – zwłaszcza wyniki 
sportowe kobiet na 400 i 800 m (rekord na 800 m nale-

ży od 1983 roku do Jarmili Kratochvilovej z Czecho-słowacji i wynosi 1.53,28 – przyp. red.). Jeżeli te wy-niki są do dziś nieosiągalne, to coś za tym się kryje. Na szczęście padła już więk-szość rekordów Chinek w biegach średnich i dłu-gich – zaznaczył Rożej.Jego zdaniem Buko-
wiecka ma jeszcze rezerwy w każdym elemencie tre-

ningu. – Bardzo się cieszę, że Natalia tyle pobiegła z lżejszego treningu. Za rok wrócimy do tego, co założy-liśmy, czyli do przygotowań 
sprawdzonych: mocniej-szych, obszerniejszych. Jej organizm przez ten rok się zregenerował, odpoczął od tych bodźców. Moim zda-
niem Natalia ma jeszcze spore rezerwy, jeżeli chodzi o życiówkę. Można z tego 48,90 coś tam odejmować – zadeklarował.Na dziś nie wiadomo jeszcze, czy w halowych MŚ 2026 w Toruniu w marcu B u k o w i e c k a 
pobiegnie też indy-widual-nie, czy 
t y l k o 
w szta-f e c i e 
4 x 4 0 0 m.

 (t, PAP)

Niedosyt i duma
To był rok przejściowy, bo zawodniczka musiała odpocząć 
od bodźców – przekonuje Marek Rożej, trener Natalii 
Bukowieckiej, która z mistrzostw świata wróciła bez medalu.

ZDANIEM EKSPERTA

n Jerzy SKUCHA, były 
szef szkolenia i były pre-
zes PZLA

U
mówmy się, że pierwszy 
rok po igrzyskach jest 
po to, żeby taka gwiaz-

da jak Natalia przetestowała 
kilka rzeczy z trenerem. Od 
wielu lat z roku na rok aż 
do Paryża poprawiała się, 
pobiła legendarny rekord 
Polski Ireny Szewińskiej, 
więc potrzebny był czas 
na zmniejszenie objętości 
treningu, na przebadanie 
bariery szybkościowej na 
pierwszych 200 metrach. 
Nie wiem, czy wszystko im 
z trenerem Rożejem wypa-
liło, co zaplanowali, ale też 
nie musiało, a efekt jest zu-
pełnie przyzwoity. Czwartym 
miejscem w Tokio Polka po-
twierdziła przynależność do 
czołówki światowej. Ale też 
widać, że na medal trzeba 
będzie biegać dużo szybciej, 
dystans do czołowej trójki 
jest znaczący. Czy przez trzy 
lata do kolejnych igrzysk jest 
go w stanie zniwelować? 
Trudno powiedzieć, to dużo 
czasu i mało, także dla jej 
konkurentek. Traktujmy 
więc mijający sezon jako rok 
odpoczynku, mówiąc w cu-

dzysłowie. Jeżeli 
następny przepra-

cuje mocniej, może 
zobaczymy nowy 

rekord Polski. (t)

ROK TESTÓW 
I ODPOCZYNKU

SILESIA MARATHON

N
a ulicach Chorzowa, Katowic, Mysłowic oraz Siemianowic Ślą-skich, ze startem i metą na Stadionie Śląskim, rywa-lizować będą uczestnicy niedzielnego 17. Silesia Marathonu. – Ograniczenia są tylko i wyłącznie w gło-wie – stwierdził startujący w półmaratonie na wózku Karol Bobola.Joanna Bojczuk z zarzą-du województwa śląskiego 

podkreśliła, że impreza za-wsze jest wielkim świętem sportu. – Jesteśmy z niej dumni. To wyjątkowy spo-sób promocji naszego re-gionu. Przyjeżdżają biega-cze nie tylko z Polski, ale i wielu krajów świata. Mo-żemy zaprezentować nasze perły architektury i zielone zakątki Parku Śląskiego. Każdy biegnie z innego po-wodu, a wszystkich łączy ta sama pasja – powiedziała.W niedzielę – oprócz maratonu – rywalizacja 

odbywać się będzie rów-nież na dystansie o poło-wę krótszym i na 50 km. – Łącznie odnotowaliśmy ponad 13 tysięcy zgłoszeń i po raz pierwszy, miesiąc przed imprezą, musieli-śmy zamknąć listy starto-we. Zgłosili się zawodnicy z 38 krajów, mimo że nie prowadziliśmy za granicą żadnej akcji promocyjnej – wyjaśnił dyrektor impre-zy, Bohdan Witwicki, któ-ry 20 lat temu wymyślił śląski półmaraton, który 

potem został „przedłużo-ny” .– Zgłosiło się wtedy 390 osób. Potem, z roku na rok, impreza się rozra-stała. W tym roku ogólnie odnotowaliśmy wzrost frekwencji w całym wyda-rzeniu o ponad 65 procent. Najwięcej w półmaratonie. W sumie w 17 edycjach uczestniczyło ponad 100 tysięcy osób. Cieszę się, że „rozbiegaliśmy” region. Nie stawiamy na wyczyn, na-grody finansowe nie są na 

tyle duże, by przyciągać eli-tę z Europy – powiedział.Pomysłodawca imprezy postanowił, że tegoroczna edycja będzie ostatnią, ja-ką organizuje. – Przez 20 lat promowałem bieganie. To najlepsze rozwiązanie, by przekazać kierowanie wydarzeniem nowym lu-dziom, pełnym pasji i do-świadczenia. Dziś to jeden z największych biegów ma-
sowych w Polsce i rozpo-znawalna impreza na świe-cie – podkreślał Witwicki.

Święto w czterech miastach Każdy biegnie z innego powodu, a wszystkich łączy ta sama 

pasja. W imprezie wystartuje ponad 13 tysięcy osób z 38 krajów. 
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16 FELIETON Żużel

N
iełatwo do 
nich wstąpić, 
nikt o nich nie 

pisze. A to przecież 
tak ciekawe brac-
two...
Klub Seniora PZPN. 
Można nazwać ich 
domem spokojnego 
działacza. Mają za so-
bą wiele... Lata chwały 
naszej piłki, ale też 
i dekady wstydu. Raz 
w miesiącu zjeżdżają do 
matecznika i oddają się 
wspomnieniom. Najczę-
ściej w poniedziałki. Tak 
też było w ten ostatni... 
Zostało ich około trzydzie-
stu, ale niełatwo grono po-
większyć. Poprzedni boss, 
czyli Andrzej Strejlau, po 
kolejnych prośbach o wstą-
pienie chętnego odpowiadał 
z niezmąconą wiarą w czło-
wieka:
– Kochany, trzeba poczekać, 
najpierw ktoś musi umrzeć.
Jednak 29 września przyjęto 
w poczet aż trzech, w tym byłego 
ministra sportu. Dwóch przez 
aklamację, ale trzeci napotkał na 
głos wątpliwości. Może dlatego, 
że reprezentował mało znaczący 
OZPN. Warmińsko-mazurski. 
A ten ostatni – zapytacie? Nie taki 

znowu ostatni, 
bo przez lata trząsł Bełchato-

wem. I trochę w naszej ekstrakla-
sie widział z bliska. Od tamtej pory 
paznokcie czyści przed czasem, 
a jest najmłodszy w tym klubie 
z okularami. 
A propos pary dodatkowych szkieł. 
W tym zacnym towarzystwie mają 
nawet prawnika. Co prawda wzrok 
już nie ten, bo po operacjach, ale 

zawsze! Pozostaje rozmiłowany 
w trudno dostępnych paragrafach 
związkowych. W swoim czasie 
modny był w Polsce termin falan-
dyzacja prawa. W PZPN mawiano 
wtedy o wachizacji. Gość był 
w stanie nagiąć każdy paragraf, 
by prezes lub zarząd miał rację. 
Miał zawsze rację!
Poniedziałkowe obrady nie by-
ły zbyt burzliwe, bo selekcjo-
ner z lat 90. musiał z powodu 
szczepienia preparatem vaxi-
grip wyjść po godzinie obrad 
z temperaturą 38 stopni. Ale 
też nie należały do łatwych. 
Korzystając z leniwego 
tempa, mecenas podsuwał 
bowiem zebranym co rusz 
nowe projekty regulami-
nów, aż doprowadził do 

wrzenia seniora Talagę. 
– Po co nam na starość 
tyle ograniczeń w dzia-

łaniu – zauważył trzeźwo 
najstarszy ze zgromadzonych. 
I projekty upadały po kolei, jak 
ulęgałki.
Gwoździem programu miały być 
wybory nowego przewodniczące-
go. Nie było. Będą za miesiąc, zaraz 
po Zaduszkach. Eugeniusz Kolator, 
działacz prawy, powinien zostać 
wybrany powtórnie, ale pcha się 
od dawna do władzy także ten, co 
załatwił nam EURO 2012. Miałby 

może i szansę, ale... za biegle zna 
rosyjski. Teraz nie w modzie.
Co mają w zamian za przyjazd 
sędziwi działacze? Po bilecie gra-
tis na każdy mecz reprezentacji 
narodowej, bez względu na to, czy 
to Śląski, czy Narodowy. Z jednym 
wyjątkiem – Andrzej S. ma dwa, bo 
skończył 80 lat. Pewnie tak samo 
jak 96-letni Jerzy Talaga, ale ten 
nie korzysta już z przywileju. 
Zaczął się nam niepostrzeżenie 
październik, więc pora najwyższa, 
by pomyśleć o 1 listopada. To 
godne szacunku, że stowarzyszeni 
w klubie co roku pamiętają, bez 
względu na temperaturę ciała 
i otoczenia, o tych, co odeszli. 
W poniedziałek omówiono więc 
szczegółowo, kto jakie groby i w ja-
kim mieście odwiedza ze zniczami. 
Będą znowu trójki... grobowe.
Po leniwych obradach był trady-
cyjny poczęstunek. Z karty dań 
związkowej stołówki zapropono-
wano każdemu aż trzy do wyboru. 
Na koszt prezesa K. Bractwo ma 
bowiem swój budżet, można nawet 
napisać, że pobońkowy, bo to za 
poprzedniej prezesury dosypano 
najwięcej do kasy zasłużonym dzia-
łaczom. Nie pławią się w luksusie, 
ale nie po to się stowarzyszyli. 
Chcą pomagać schorowanym ko-
legom w dostępie do klinik, nieko-
niecznie tego ostatniego kontaktu. 

I koleżankom też, bo mają 
dwie w swym gronie.
A co mogą ci wspaniali, ale 
jednak zgryźliwi tetrycy? Po-
wspominać? Wiadomo, ale nie 
każdemu demencja już na to 
pozwala. Byli sędziowie, jeszcze ci 
z ery przedfryzjerskiej, oczywiście 
nie pamiętają, za co dyktowali rzu-
ty karne w 89 minucie, bo przecież 
nawet współcześni za bardzo nie 
wiedzą, jeśli VAR nie podpowie. 
W poniedziałek, jeszcze przed 
obiadem, było też przez chwilę 
wesoło. Jeden z panów w średnim 
jeszcze wieku zgłosił postulat, 
by klub seniora miał prawo głosu 
sprzeciwu przy wyborze kolejnego 
selekcjonera. Koń by się uśmiał? 
Koledzy też. Nie przeszło. Kulesza 
odetchnie.
Co bardzo ciekawe, do klubu nie 
mają na razie wstępu trzej hono-
rowi prezesi związku, czyli Boniek, 
Lato i Listkiewicz. Nie te roczniki! 
Ale gdy tam wejdą, to wraz z nimi 
wróci do bractwa poczucie humo-
ru. To pewne ponad wszystko. Król 
Grzegorz ‘74 ma bowiem od dawna 
wgraną do telefonu melodię z fil-
mu „Ojciec chrzestny”. Ilekroć jest 
za długa narada, to po dzwonku 
właściciel połączenia nie odbiera, 
tylko przeprasza i wychodzi ze 
słowami:
– Przykro mi, rodzina dzwoni! 

Dom spokojnego działacza
REMANENT

Jerzy Chromik

Teczka działacza, model 1986. Przelewy gotówko-

we były wtedy mile widziane... 
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N
aczelni krytykanci zmagań Speedway 
of Nations, które w 2018 roku za-stąpiły uwielbia-ny przez polskich kibiców Drużynowy Puchar Świa-ta, dostali jeszcze więcej argumentów. Wtorkowy półfinał na toruńskiej Mo-toarenie zawiódł niemal-że w każdej płaszczyźnie. Zgodnie z przypuszczenia-mi cieszył się mikrosko-pijnym zainteresowaniem kibiców, ale nie dość, że pu-ste trybuny aż kłuły w oczy, to nie dostarczył również większych emocji stricte sportowych.

Niepokojący symptomCzy mogło być jednak inaczej, skoro dysproporcje między Szwedami i Bry-tyjczykami a resztą stawki były aż tak ogromne? Aż 15 z 22 wyścigów zakończyło się podwójną wygraną któ-rejś z drużyn (w odróżnie-niu od rozgrywek ligowych drużyna, której żużlowcy zameldują się na dwóch czołowych miejscach 

w SoN, wygrywa 7:2, a nie 5:1). Do tego w połowie bie-gów wynik był praktycznie znany jeszcze przed zwol-
nieniem zamka maszyny startowej, ponieważ Włosi czy Słoweńcy to żużlowi amatorzy, dokooptowani do rozgrywek tylko dlate-go, że szefowi FIM – nomen omen Włochowi – Arman-do Castagni zamarzył się rozbudowany do mon-strualnych rozmiarów jak na możliwości dyscypliny żużlowy mundial. – Ludzie, którzy na co dzień intere-sują się żużlem, w ogóle nie wiedzieli, że we wtorek jest jakiś SoN. To jest jakiś nie-pokojący symptom, bo pa-miętam, że w czasach Dru-żynowego Pucharu Świata, który miałem przyjemność komentować, to jeszcze się nie skończyło ostat-nie Grand Prix przed nim i wszyscy żyli tym, kogo po-woła trener Marek Cieślak, czy lepszy będzie Miedziń-ski, czy Baliński? Czy Hol-ta jest Polakiem, a Hampel w formie? Teraz ten brak większego zainteresowania pokazuje, że stało się z tą formułą coś niedobrego – 

mówi nam Piotr Olkowicz, wieloletni komentator naj-ważniejszych żużlowych wydarzeń. 
Kolejność 
z góry wiadomaSzwedzi i Brytyjczycy wtorkowe zmagania mogli potraktować jak trening przed sobotą. Ci drudzy w pierwszej części zawo-dów nie imponowali star-

tami, dzięki czemu było chociaż trochę emocji, gdy mijali rywali na dystan-sie. Jedyną niewiadomą było tak naprawdę, komu przypadnie trzecie, ostat-nie dające awans do finału miejsce. Do barażu awanso-wali Łotysze oraz Niemcy, ale i tu nie było większych emocji, ponieważ Andrzej Lebiediew z Daniiłem Koło-dinskim okazali się zdecy-

dowanie szybsi od Noricka Bloedorna oraz Kaia Huc-kenbecka. Niemcy, którzy w ubiegłorocznym finale w Manchesterze byli praw-dziwą rewelacją, za pleca-mi sensacyjnie zostawiając nawet Polaków, we wtorek zawiedli na całej linii i w so-botę już ich nie zobaczymy. Miłym zaskoczeniem była natomiast postawa Nor-wegów, którym zabrakło 

tylko jednego punktu, aby w barażu pojechać zamiast naszych zachodnich są-siadów. Mathias Pollestad potwierdził, że kraj koja-rzony przede wszystkim z biegami narciarskimi do-czekał się następcy Larsa Gunnestada czy Rune Hol-ty. W środę drugi półfinał z udziałem Australii, Danii, Czech, Finlandii, Ukrainy, Francji oraz... Argentyny. 
Mariusz Rajek 
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Na razie bez niespodzianek
Szwecja, Wielka Brytania oraz Łotwa będą rywalami reprezentacji Polski w finale 
Speedway Of Nations w Toruniu. Dziś poznamy pełną obsadę sobotniego turnieju. 

PIERWSZY PÓŁFINAŁ SON W TORUNIU:

1 Szwecja - 40 - AWANS
1. Jacob Thorssell - 14+1 (3,-,4,-,3*,4)
2. Fredrik Lindgren - 18+2 (4,3*,3*,4,4,-)
3. Timo Lahti - 8 (4,2,2)

2 Wielka Brytania - 37 - AWANS
1. Robert Lambert - 15+5 (0,3*,3*,3*,3*,3*)
2. Daniel Bewley - 22 (2,4,4,4,4,4)
3. Tom Brennan - NS

3 Łotwa - 30+7 - AWANS
1. Andrzej Lebiediew - 20 (4,2,4,4,4,2) 
2. Jewgienij Kostygow - 2 (2,-,-,-,-,-)
3. Daniił Kołodinski - 8+2 (0,2,3*,3*,0) 4

4 Niemcy - 26+2
1. Norick Bloedorn - 9 (4,3,0,0,0,2) 
2. Kai Huckenbeck - 17+1 (3,2*,3,3,2,4) 
3. Valentin Grobauer - NS

5 Norwegia - 26
1. Mathias Pollestad - 19+1 (3,4,4,2,3*,3)
2. Glenn Moi - NS
3. Lasse Frederiksen - 7 (0,0,3,0,4,u)

6 Słowenia - 16
1. Matic Ivacic - 5 (3,2,0,0,0,0)
2. Anże Grmek - 11+1 (2*,0,2,2,2,3)
3. Luka Omerzel - NS

7 Włochy - 14
1. Nicolas Covatti - 10 (2,4,0,0,2,2)
2. Nicolas Vicentin - 4 (0,0,2,2,0,-)
3. Nicolo Percotti - 0 (0)

Szwedzi (Fredrik Lindgren) przed Brytyjczykami (Robert Lambert) i długo, długo nic... 
Tak wyglądał wtorkowy półfinał SoN w Toruniu. 
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Majchrzak 
w Szanghaju

n Kamil Majchrzak (65. 
ATP) wraca do rywaliza-

cji po wyleczeniu urazu że-
ber i wystąpi w startują-

cym w środę turnieju ATP 
1000 Rolex Shanghai Masters 

z pulą nagród 9,2 mln dolarów. 
W swoim pierwszym meczu 
od sierpniowego US Open (do-
tarł do 3. rundy) 29-letni piotr-
kowianin zmierzy się - w czwar-
tek - z Amerykaninem Etha-
nem Quinnem (81. ATP), które-
go pokonał już w tym sezonie 
w Wimbledonie (6:1, 6:4, 6:3). Na 
zwycięzcę tej potyczki w 2. run-
dzie czeka rozstawiony z nr 29. 
Amerykanin Brandon Nakashi-
ma (33. ATP). Z imprezy wycofa-
li się m.in. Hubert Hurkacz, Car-
los Alcaraz (patrz niżej), Brytyj-
czyk Jack Draper czy Ameryka-
nin Tommy Paul.

Maks wygrywa, 
Kasia - nie

n Maks Kaśnikowski jesienią 
rok temu był już 168. na świe-
cie i zadebiutował w Wiel-
kim Szlemie (US Open 2024), 
ale po problemach zdrowot-
nych 22-latek musi odbudo-
wać ranking, w którym jest… 
547. We wtorek zrobił w tym 
celu duży krok, pokonując w 1. 
rundzie challengera ATP 100 
w hiszpańskiej Villenie utytu-
łowanego Alberto Ramosa-Vi-
nolasa 6:2, 6:4. Nie powiodło 
się w challengerze WTA 125 
w chińskim Suzhou Katarzynie 
Kawie (124. WTA), która prze-
grała w 1. rundzie z utalento-
waną Filipinką Alexandrą Ealą 
(58. WTA) 3:6, 6:3, 5:7.

Alcaraz triumfuje i... 
rezygnuje

n W pojedynku najwyżej roz-
stawionych w finale turnie-
ju ATP 500 w Tokio Carlos Al-
caraz (1.) pokonał Amerykani-
na Taylora Fritza (2.) 6:4, 6:4. To 
ósmy tytuł 22-letniego Hiszpa-
na w tym roku (w dziesiątym fi-
nale) i 24. w karierze oraz rekor-
dowe dla siebie 67. zwycięstwo 
w sezonie. Lider rankingu ATP 
zrewanżował się Fritzowi za po-
rażkę w zawodach Laver Cup 
w San Francisco w tym mie-
siącu (3:6, 2:6). „Carlitos”, który 
już w pierwszym meczu w To-
kio doznał kontuzji stawu sko-
kowego i grał z usztywniaczem, 
od razu poinformował, że wyco-
fuje się z turnieju w Szanghaju.

Sinner z Tienem 
w finale

n Wicelider rankingu Jannik 
Sinner i niespodziewanie 52. na 
świecie Learner Tien spotka-
ją się w środę w finale turnieju 
ATP 500 na kortach twardych 
w Pekinie. Włoch po raz trzeci 
z rzędu w karierze zagra o tro-
feum w stolicy Chin, które zdo-
był w 2023 roku, a 19-letni Ame-
rykanin po raz pierwszy zagra 
o jakikolwiek tytuł. W półfina-
łach najwyżej rozstawiony Sin-
ner pokonał grającego z „trój-
ką” Australijczyka Alexa de Mi-
naura 6:4, 3:6, 6:2, a Tien wygrał 
z Daniiłem Miedwiediewem (nr 
8) 5:7, 7:5, 4:0 i krecz Rosjanina. 
Od początku decydującej par-
tii o 10 lat starszy Miedwiediew 
utykał, aż przy stanie 0:4 posta-

nowił skreczować. (t)
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TENIS

M
ecz rozpocznie się nie wcześniej niż o 13.00 czasu w Polsce. Rozsta-wiona z „jedyn-ką” 24-letnia Iga Świątek będzie faworytką, z o dwa tygodnie starszą Navarro (17. WTA) wygrała łatwo dwie dotychczasowe po-tyczki, a w tegorocznym China Open w dwóch me-czach straciła ledwie 3 ge-my.Druga w rankingu świa-towym Polka przy okazji turnieju w Pekinie stwier-dziła, że sezon tenisowy jest zbyt długi i intensyw-ny. W poniedziałek pięć meczów w stolicy Chin - łącznie u pań i panów - nie mogło zostać rozegranych 

z powodu kontuzji, m.in. po pierwszym secie 3. rundy ze Świątek poddała się Ko-lumbijka Camila Osorio.Zgodnie z przepisami fe-deracji WTA najlepsze za-wodniczki są zobowiązane do udziału we wszystkich czterech Wielkich Szle-mach, 10 turniejach WTA 1000 i sześciu WTA 500. Kary za nieobecność waha-ją się od odjęcia punktów rankingowych po grzyw-ny. Występy w obowiąz-kowych turniejach raszy-nianka nazwała „istnym szaleństwem”. - Nie sądzę, żeby jakakolwiek czołowa zawodniczka była w stanie tyle zagrać, nie da się tego pogodzić z harmonogra-mem. Musimy podejść do tego rozsądnie, nie przej-mować się zbytnio prze-
pisami i myśleć o tym, co jest dla nas zdrowe. Ale to trudne - oświadczyła Świą-tek, która… zobowiązała się do gry we wszystkich obowiązkowych turniejach w tym roku.

We wtorek w Pekinie do ćwierćfinałów awansowa-ły broniąca tytułu Amery-kanka Coco Gauff (3. WTA), Niemka Eva Lys (66.), Ame-rykanka Amanda Anisimo-va (4.) i Włoszka Jasmine 
Paolini (8.). Gauff zapew-niła sobie - jako trzecia po liderce rankingu Arynie Sa-balence i Świątek - udział w listopadowym WTA Fi-nals w Rijadzie.

(t)

KOLARSTWO

P
owiadomił o tym PZKol. „Michał Kwiat-kowski, Rafał Majka i Filip Maciejuk odmówi-li startu, a dwaj pozostali powołani zawodnicy nie wezmą udziału w mistrzo-stwach decyzją dyrektorów ich grup, wbrew przepisom UCI i będą startować w in-nych wyścigach. Rezygnacja ze startu w mistrzostwach Europy czołowych polskich kolarzy powoduje wyco-fanie ze startu drużyny mieszanej w kategorii eli-ta” – czytamy w informacji związku. Tych dwóch za-wodników to Paweł Bernas (Mazowsze Serce Polski) i Kamil Małecki (Q36.5). W związku z tym w wyści-gu elity mężczyzn Polskę reprezentować będą tylko Jakub Kaczmarek (Mazow-

sze Serce Polski) i... Holen-der Danny van der Tuuk (Euskaltel-Euskadi), który w zeszłym roku otrzymał nasze obywatelstwo.Przypomnijmy, że w mi-nioną niedzielę w Rwan-dzie Polaków zabrakło w wyścigu o mistrzostwo świata, po raz pierwszy od 1968 roku.Majka (UAE Team Emi-rates-XRG), który 11 paź-dziernika klasykiem Il Lom-bardia zakończy karierę, choć nie planował udziału w mistrzostwach Europy, to został wpisany na wstępną listę startową. Natomiast Kwiatkowski, który – we-dług komunikatu PZKol z 5 września – miał się przygo-towywać do startu we Fran-cji, aktualne jedzie w swojej drużynie INEOS Grenadiers w Wyścigu Dookoła Chor-wacji (Cro Race).

Oba wyścigi elity o mi-strzostwo Europy są bar-dzo mocno obsadzone. We Francji ma wystąpić Słoweniec Tadej Pogacar, który w minioną niedzielę w Rwandzie obronił tytuł mistrza świata w wyścigu ze startu wspólnego. Jego głównym konkurentem będzie Belg Remco Eve-nepoel, srebrny medali-sta ze startu wspólnego i mistrz świata w jeździe indywidualnej na czas. Swoich szans spróbują także zwycięzca Vuelta a Espana Duńczyk Jonas Vingegaard, Portugalczyk Joao Almeida czy Hiszpan Juan Ayuso. Wśród pań ry-walkami naszej Katarzyny Niewiadomej będą m.in. Francuzka Pauline Fer-rand-Prevot, Holenderka Demi Vollering czy Szwaj-carka Elise Chabbey.

Zawody we francuskich departamentach Drome i Ardeche rozpoczną się dzisiaj od jazdy indywidu-alnej na czas we wszystkich kategoriach wiekowych. Na czwartek zaplanowano sztafety mieszane juniorów i elity, w piątek wyścigi ju-niorów, juniorek i orliczek, w sobotę wyścigi elity ko-biet i orlików, a w niedzielę wyścig elity mężczyzn.Przed rokiem w Belgii brązowy medal w wyścigu elity kobiet wywalczyła Da-ria Pikulik, srebrna meda-listka olimpijska na torze, która w tym sezonie zma-ga się z problemami zdro-wotnymi. Niewiadoma ma w dorobku dwa medale tej imprezy – srebrny (2016) i brązowy (2020).Mistrzostwa Europy w kolarstwie szosowym mają stosunkowo krótką 

historię. Po raz pierwszy zorganizowano je w 1997 roku w kategorii młodzie-żowej (U-23), a pierwsi mistrzowie w gronie elity założyli niebieskie koszulki z żółtymi gwiazdami dopie-ro w 2016.

SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI

n elita mężczyzn: Jakub Kacz-
marek, Danny van der Tuuk
n  elita kobiet: Katarzyna Niewia-
doma, Agnieszka Skalniak-Sójka, 
Dominika Włodarczyk, Natalia Krze-
ślak, Nikol Płosaj, Karolina Perekit-
ko, Marta Lach, Kaja Rysz
n orlicy (do lat 23): Mateusz Gaj-
dulewicz, Patryk Goszczurny, Da-
wid Lewandowski, Franciszek Ma-
tuszewski, Konrad Waliniak, Michał 
Pomorski
n orliczki (do lat 23): Laura Cho-
ma, Malwina Mul, Tamara Szalińska, 
Martyna Szczęsna, Olga Wankie-
wicz, Weronika Wąsaty
n juniorzy: Jan Jackowiak, Ksa-
wery Gancarz, Mikołaj Legieć, Bar-
tosz Łyżwa, Igor Mitoraj, Maksymi-
lian Matyasik, Marcin Włodarski
n juniorki: Maria Okrucińska, 
Nadia Hartman, Anna Gaborska, 
Kinga Słomka, Agata Sekta

Znowu bez Kwiatkowskiego i Majki
Po czempionacie świata także w rozpoczynających się dzisiaj we Francji mistrzostwach Europy 

w reprezentacji Polski zabraknie naszych dwóch najlepszych kolarzy.

Istne szaleństwo
w ustach Igi Świątek
Polka zagra w środę 
o ćwierćfinał „tysięcznika” 
w Pekinie z Amerykanką 
Emmą Navarro. I podtrzymuje 
zdanie, że sezon jest 
przeładowany.

Z KORTÓW
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Jedna z najlepszych tenisistek na świecie ostatnich lat uważa, że przepisy przepisa-
mi, ale najważniejsze to myśleć o swoim zdrowiu. 

Sport ce935ae9b4


